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V  IMIĘ POKOJU U  SWIECIE
PRZECIWKO GROŹBIE WOM ATOMOWEJ
społeczeństwo polskie składu podpis? 

pod Apelem Wiedeńskim

Szybko rósł stos kart z Ape­
lem Wiedeńskim składanych 
w dniu wczorajszym w tkalni 

po lskie j Wełny". Najpiękniejsze
słowo im

.owuuimw i- "wczesnych godzin lów, przy których dyżurowali
e trenuj*, baych dnia 14 bm. w wielu | aktywiści Frontu Narodowego 
rodnik te* j ^ adach pracy i instytu- i i komitetów obrońców pokoju 

lk 1 Ila"1' - - - - - 1 podchodzili w skupieniu ro­
botnicy — starzy i młodzi, mąż 
ezyźni i kobiety, partyjni i bez 
partyjni.

Do godziny 10 rano ponad 50 
proc. robotników pierwszej 
zmiany wszystkich oddziałów 
ZISPO podpisało już Apel Wie 
deński.
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około 90f j n’ na wyższych uczelniach 

biegają'nw, p o ła ch  rozpoczęła się 
i więcei składania podpisów pod

^Pe.em Wiedeńskim Biura 
(d) latovvei Rady Pokoju.
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IV a ^RU-Rr (PAP). Podpisy pod
rwyciązcą , p!;lern Wiedeńskim w Zakla- 
ł8 km t» Wytwórczych Aparatury

jed 1&S0 Napięcia w Toruniu,
lasik, 2 bud^wU "ajŴ kszych n°wy ĥ - a "kviV i « uwil na Pomorzu, złozyli 
5 =' rra, -n bm- iuż o godz. drugiej w 
llczewsK) ' ^ . robotnicy nocnei zmiany- 
i 2.47,22, 'adanie podpisów odby- 
. Preczyi* h™° si  ̂ w głównej hali fa- 
ęckowsK ' f ^ e j .

r„T?6® 2 pierwszych składa 
y^dpisaną kartą z Apelem

„ „ .(I )  vAV?a*'°wei Rady Pokoju b. wią 
Spofł -en hitlerowskich obozów kon 

Włodzimier' filtracyjnych Zygmunt Szat- 
Na własnej skórze od 

,.uł °u okropności wojny i be 
(Stall. * t  Ia“ łwo faszyzmu i zdaje so- 

hnei (Kole ł® sprawę, czym groziłaby 
>k'*iS’urf ,-'lelu narcdom przy goto wy wa- 
-  Goneiff .!+n prz"ez imperialistów wojna 
m), w w ""inowa. Wierzy jednak głę- 

tĜ Je że można jej zapobiec,
źok fKok T.,f°£cUdpwana polityka Zwiąż 

-  Kwiat _ 1 Radzieckiego i krajów de­
rm -  Po* afcrocjj ludowej, poparta wo 

_ “ setek miliemów ludzi ze 
^_szystkich krajów świata, któ 

» rtan okładają swoje podpisy
lego PZF* tł.iv "dpelem Wiedeńskim, po-
i“ , y  Jzytrącić broń masowej

. i-JLadV 2 r<łfc podżegaczy wo-
“■ ***■ ~TI^ck — mówi Szatkowski. 
Gro< yimuje pióro w rękę młody 

fW  M.arian Bednarski. -  
. .u'-d f .• “powiłem  nie ograniczać

. y .l., złożenia podpisu pod
e ucicb> 1 Icm Wiedeńskim — stwier 
h obro- dza 'Wiedeńskim — stwier 

on. — Do dnia 25 kwietnia
Rłed? npnr>cŝ  dodatkowo poza nor- 

mochoo plOnem i zobowiąza-
i zacz# " tni 1-Majowymi wszystkie

chocia aófnicz^j! sprzęgła aParatUTV

5rzykładem Bednarskie- 
dei b0dobne zobowiązania po- 

łmuJą ińni pracownicy, 
nie *’°daT ! rozpoczęli składa­
n e! odpisów pracownicy ran- 

. zmiany. Do godz. 10 cała
zbozeiń -y, Sa z Pomorskich Zakładów 
wiczab. Wytwórczych Aparatury Ni- 

ch ^ ° Napięcia, z wyjątkiem 
^^rych j urlopowanych — 
^ P isa ła  Apel Światowej Ra- 
y Pokoju.
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t R°2NAN (PAP). W dniu 14 
d2i«*»ia. Parę minut przed go 

mą szóstą rano, nim rozle- 
o „r, n ,L si? głosy syren fabrycz- 
Romah . .  ch, już Wielu robotników Za
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Niem' 
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j^dów Przemysłu Metalowego
Józefa Stalina w Pozna- 

. złożyło swe podpisy pod 
Polem Wiedeńskim. Do sto-

^ s ie n io  ziessii w Grecji
no^ n c ja  France Presse do- 
n. 1 z Aten, że w nocy z 13 

kwłetnła br- na Pół- 
n witi pi p i. Peloponeskim nastą- 

5  ^ e n i e  ziemi, które spo 
Drr!,0wało I>oważne szkody w 
da Achaj a, Argoli-

l^ ^ ad ia  i Messenia. 
cy mieście Kalamata leżą- 
Wv?tJ^ Południowej części pół 
rin zostało zburzonych 800 
o-.5?<nv- W Sparcie uległo znisz 
-ś.niu 150 domów.
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KRAKÓW — NOWA HUTA 
(PAP). Masowo składa swe 
podpisy pod apelem załoga 
czołowej budowli Sześciolatki
— Huty im. Lenina. Już od 
wczesnych godzin porannych 
W dniu 14 bm. na terepie Kom 
binatu panował ożywiony 
ruch. Wśród składających pod 
pisy w rejonie wielkopieco­
wym Huty im. Lenina jest de 
legat załogi Kombinatu na III 
Ogólnopolski Kongres Pokoju
— inż. Marian Folfasiński oraz 
mistrz zmianowy wielkiego pie 
ca — Bronisław Szeremeta.

Na knowania wrogów poko­
ju — oświadczył inż. Folfa­
siński — odpowiedzą budowni 
czowie Huty im. Lenina — 
symbolu braterskiej pokojowej 
współpracy miądzy dwoma na 
rodami — jak najszybszym u- 
ruchomieniem nowych jedno­
stek produkcyjnych oraz zwiąk 
szeniem mocy już pracujących 
obiektów.

Niemal cała I i n  zmiana 
stalowni Huty im. Lenina zło­
żyła swe podpisy pod Apelem 
Wiedeńskim już do godz. 10. 
Wiele podpisów złożono w go­
dzinach rannych również w 
Zakładzie Koksochemicznym 
Huty im. Lenina, wałcowni- 
zgniataczu, siłowni oraz aglo­
merowni.

* *
WARSZAWA (PAP). Swe 

poparcie dla Apelu Światowej 
Rady Fokoju wyrażają profe­
sorowie i studenci Szkoły 
Głównej, Planowania i Staty­
styki, Uniwersytetu Warszaw­
skiego oraz innych uczelni.

Na Wydziale Architektury 
Politechniki Warszawskiej — 
największej uczelni technicz­
nej w Polsce — składanie pod 
pisów pod Apelem Wiedeń­
skim poprzedził wiec. Wzięło 
w nim udział kilkuset studen­
tów. Do zgromadzonych prze 
mówił .kierownik katedry ar­
chitektury polskLj, członek 
rzeczywisty PAN — prof. Za­
chwatowicz. — Po ukończeniu 
uczelni będziecie wspólnie z 
robotnikami i inżynierami 
wznosić piękne, słoneczne, no­
we domy — mówi wybitny 
naukowiec — wielką pomocą 
w budowie przyszłych nowych 
miast może stać się energia 
atomowa, która w rękach lu­
dzi miłujących pokój jest naj 
większym błogosławieństwem 
ludzkości. Ta sama energia w 
rękach podżegaczy wojennych 
stanowi groźbę dla wszystkich 
narodów. Przez podpisanie A- 
pelu Wiedeńskiego walczymy 
o to, aby energia atomowa wy 
korzystana została dla celów 
pokojowych.

Następnie profesorowie i stu 
denci składają swe podpisy 
pod Apelem.

STALINOGR0D (PAP). — 
Górnicy kopalni ,,Gottwald , 
zdążający na pierwszą zmianę, 
zanim udali się na dół, klerc- 

Israli swe kroki do znajdującej

się nieopodal szybu udekoro­
wanej świetlicy zakładowego 
koła TPPR. Tutaj odbywało 
się składanie podpisów pod 
Apelem Wiedeńskim Świato­
wej Rady Pokoju.

Spośród załogi „Gottwald", 
która w ciągu 13 dni kwietnia 
br. wydobyła 2.710 tonn węgla 
ponad bieżące zadania, pierw­
szy podpis pod Apelem Wie­
deńskim złożył pracownik mar 
kowni — Jan Gros. Tuż po 
nim złożyli podpisane przez 
siebie karty górnicy: Wilhelm 
Czeczot, Wilhelm Dyrda oraz

najstarszy pracownik kopalni, 
były rębacz, a obecnie pracow 
nik powierzchni — ‘"eodor Ka 
dłubek. Oddając podpisaną 
przez siebie kartę dyżurują­
cym w świetlicy członkom Za 
kładowego Komitetu Frontu 
Narodowego, Kadłubek powie 
dział: — Z pełnym przelsona- 
niem w skuteczność walki o- 
fcrońców pokoju na całym 
świecie składam swój podpis 
pod Apelem Wiedeńskim. Po 
dobnie jak Apel Sztokholmski 
i ta również wielka kampania 
narodów świata musi zakoń­
czyć się pełnym zwycięstwem

27.019 pierwszych „pocisków życia" 
w naszym województwie

W dniu wczorajszym załogi j rzy mimo, że korzystają obec
większych zakładów pracy 
oraz uczniowie niektórych 
szkół przystąpili do składania 
podpisów pod Apelem Wiedeń 
skim Światowej Rady Pokoju.

W imię pokoju i bezpicczeń 
stwa naszej ojczyzny 27.019 o- 
bywatęłi naszego wojewódz­
twa zamanifestowało wczoraj 
swą pełną solidarność z Ape 
lem Światowej Rady Poko­
ju. W Zielonej Górze robotni­
cy, technicy, inżynierowie, mło 
dzież Zasadniczej Szkoły Zawo 
dowej i Szkoły Przysposobie­
nia Zawodowego złożyli swe 
podpisy na 8306 kartach plcbis 
cytowych. W Gorzowie podpi­
sy złożyło 5110 mieszkańców, 
w Nowej Soli 3867-.

W Żarach, gdzie Apel podpi 
sało 2596 osób robotnicy Żar­
skich Zakładów Przemysłu 
Wełnianego składali swe pod­
pisy od" wczesnych godzin ran 
nyeh. Do punktów zbierania 
podpisów znajdujących się na 
terenie zakładu pracy przyby­
ło w godzinach przedpołudnio­
wych wielu robotników, któ-

nie z urlopów wypoczynko­
wych pragnęli wspólnie z po­
zostałymi współtowarzyszami 
pracy spełnić swój obywatel­
ski obowiązek. Przybywali 
tu także i ci robotnicy, któ­
rzy rozpoczynać mieli pracę do 
piero na popołudniowej zmia­
nie, jednak chcieli obowiązek 
swój wypełnić wcześniej.

Podobne wiadomości napły 
wają z wielu zakładów pracy 
w Nowej Soli, Gorzowie, Zie­
lonej Górze, Żagania, Szprota 
wie i innych miast.

Do pierwszych „pocisków 
życia" dojdą w dniu dzisiej­
szym nowe dziesiątki tysięcy. 
Składać je będą nadal robotni 
cy zakładów pracy, młodzież 
szkolna, złożą je w dniu 16 i 
17 kwietnia w swych miej­
scach zamieszkania chłopi, pra 
cownicy mniejszych zakładów 
pracy, emeryci, gospodynie do 
mowę itp.

Podpisami swymi przyłączą 
się do wielkiej miliardowej ar 
mii pokoju.

Anna Bałiyn bardzo się spie 
szyła tego dnia. Ale w ostat­
niej chwili przed wyjściem z 
domu wróciła od drzwi. Zdję­
ła starą chustkę z głowy i z.a- 
wiązała nową, barwną i lśnią­
cą. W ten sposób, bardzo po 
kobiecemu, podkreśliła waż­
ność dnia. który właśnie wsta­
wał szarym brzaskiem.

W tkalni „Polskiej Wełny" 
kobiety stały już przy kros­
nach. Majstrowie jednak nie 
rozdzielili jeszcze pracy.

Marysia Mazurek i Władka 
Andrzejewska trzymały przez 
chiuilą w dłoniach białe kar­
teczki, które ?m wręczył przed 
stawiciel Zakładowego Komi­
tetu• Frontu Narodoicego. Po­
tem pochyliły się, by zapoznać 
się z ich treścią. Czytały pół­
głosem i inne kobiety w nie-' 
codziennej ciszy wielkiej hali. 
która dopiero za chwilę miała 
wypełnić się stukotem krosien.

Ma małym stoliku pośrodku 
hali stoją barwne kwiaty — 
tak barwne jak chustka Anny 
Bałtyn, uśmiechającej się do 
pierwszych kobiet, niosących 
podpisane kartki z Apelem 
Wiedeńskim. Marysia i  Wład­
ka trzymają się za ręce. Są to 
młode, pełne życia dziewczy­
ny.

— Cóż dzieci? — pyta Anna 
Bałtyn. Dwie pary ust wypo­
wiadają prawie jednocześnie 
te same słowa: nie chcemy 
wojny! Dwie pierwsze kartecz 
ki bieleją już na dnie drewnia 
nej skrzynki.

Do stolika podchodzi przewi 
jarka Stanisława Petych. Po­
siwiała przedwcześnie To skut 
ki przeżytych w czasie wojny 
bombardowań.

— Składam swój podpis pod 
Apelem — mówi wrzucając 
karteczkę do skrzynki — ale 
to nie wszystko. Podjęłam zo­
bowiązanie 1-Majowe, że prze 
minę dodatkowo 50 kg wełny. 
Dziś wydaje mi się, że to za 
mało. Myślę, że dam radę, jeśli 
zobowiążę się z okazji dzisiej­
szego dnia przewinąć jeszcze 
150 kg. W ten sposób czynem 
poprę swój podpis złożony pod 
Apelem.

Długi jest szereg ludzi nio­
sących białe kartki. Bardzo 
młody, bo 20-letni majster Wła 
dysław Wójcik opowiada sto­
jącemu obok towarzyszowi, że 
'ego rodzice i starsi bracia 
wspominają czasem ciężkie i 
tragiczne chwile przeżyte w 
czasie wojny.

— Ja ich prawie nie pamię­
tam — mówi Wójcik. — Wy­
chowałem się w dziesięcioleciu 
pokoju. Zdobyłem zawód, je­
stem samodzielny. Nie chcę te­
go stracić, dlatego z całą świa 
domością podpisałem się pod 
Apelem.

A wiecie, ja podpisałem się 
nie tylko nazwiskiem — odzy­
wa się tow. Sukiennik, instruk 
tor tkacki — napisałem jesz­
cze parę słów. Tak mi to ja­
koś samo przyszło...

(Dokończenie na str. 3)

O b c h o d y  10 r o c z n i c y  u k ł a d u  
p o lsk o -r a d z ie c k ie g o  w  ZSRR

MOSKWA (PAP). Naród ra­
dziecki uroczyście obchodzi 
10 rocznicę podpisania układu 
o przyjaźni — pomocy wza­
jemnej i współpracy powojen 
nej między ZSRR a Polską. W 
wielkich zakładach moskiew­
skich „Sierp i Młot“, w Zakła 
dach Samochodowych fan. 
Stalina 1 innych fabrykach od 
były się wieczornice poświęco 
ne tej rocznicy. Załogi wielu 
moskiewskich zakładów pracy 
wysyłają listy z pozdrowienia 
mi do robotników polskich.

Uroczysta akademia z oka-

NA POLACH 
KOŹLA I LETNICY

Od dwóch tygodni na po 
lach spółdzielczych w Koź­
lu i w Letnicy wre praca 
wiosenna. Nie pozostają 
również w tyle chłopi in­
dywidualni. Pierwszy z Koź 
Itr wrzucił ziarno w ziemię 
Stefan Maciejewski.

Wezwał on całą wieś do 
jak najszybszego ukończe­
nia siewów wiosennych.

Eugeniusz Muszyński 
korespondent

BKAC PRZYKŁAD 
Z PIERWSZYCH

Na terenie Gromadzkiej 
Rady w Bobrowicach pierw 
si przystąpili do siewów: 
małorolna chłopka Broni­
sława Słabińska z Bobro­
wic oraz Józef Jasiówka ze 
wsi Żarków.

Warto, by z nich wzięli 
przykład ci, którzy do tej 
pory nie zabrali się do sifc 
wów.

Terminowy siew !to wię­
kszy plon. Trzeba bić się 
o to, by siewy wiosenne u- 
kończyć jak najszybciej.

K. Walcu ch 
korespondent

LUBANICCY
PRZODOWNICY

W siewach wiosennych w 
spółdzielni produkcyjnej w 
Lubanicy wyróżnili się: 
Wincenty Pluta, Stefan Do 
miniak, Jan Pentala, któ­
rzy wykonali normę w kul 
tywacji w 155 proc. Przo­
duje również Jan Rydel, 
który zamiast przypadają­
cych na niego 7 ha — za- 
bronował 13 ha.

OB. KSIUK
NIE SPIESZY SIĘ

Na terenie GRN w Trze 
bielu niektórzy chłopi nie 
pracują do tej pory w polu. 
Jako „przykład" może po­
służyć Franciszek Ksiuk. 
Wywozi on drzewo ż lasu i

tym tłumaczy opóźnienie 
prac wiosennych w swoim 
gospodarstwie.

Przecież drewno można 
było wywieźć zimą. Teraz 
należy zakasać rękawy i 
wyjść w pole. Spóźniony 
siew przyniesie stratę sa­
memu Ksiukowi.

Aktyw gromadzki powi­
nien zająć się tymi, któ­
rzy zaniedbują obowiązki 
rolnika.

KRYTYKA
POSKUTKOWAŁA

W dniu 29. III. br. uka­
zała się w „Gazecie Zielo­
nogórskiej notatka pt. „W 
GS Trzebiel jest jeszcze 
dużo braków". Notatka po­
skutkowała. W dniu 1. IV. 
br. PZGS w Żarach dostar 
czyi do GS-u Trzebiel na­
wozy sztuczne w dostatecz­
nej ilości.

Sprawnie szła ich sprze­
daż. Przewodniczący Prezy 
dium GRN ob. Malinowski 
wspólnie z kierownictwem 
GS postarał się, by zatrud­
nić dodatkowo 4 łudzi przy 
wypisywaniu kwitów.

Dzięki temu chłopi zao­
patrują się w nawozy sztu 
czne nie stracili zbyt wiele 
czasu.

Franciszek Galicki 
korespondent

zji 10 rocznicy podpisania ukła 
du polsko-radzieckiego odbę­
dzie się 20 bm. w Sali Kolum 
nowej Domu Związków Zawo 
dowych w Moskwie.

Rozgłośnie radiowe Moskwy, 
Mińska, Kijowa i stolic pozo­
stałych republik radzieckich 
nadają liczne audycje o osiąg 
nięciach narodu polskiego, po­
pularyzują muzykę i literatu­
rę polską. Rozgłośnia Moskiew 
ska nada operę Moniuszki 
„Verbum Nobile" oraz koncert 
polskiej muzyki symfonicznej. 
Transmitowany będzie rów­
nież z Moskwy i Warszawy 
specjalnie przygotowany wiel­
ki koncert.

14 bm. w stolicach republik
radzieckich rozpoczął się 
7-dniowy festiwal filmów poi 
skich. W kinach, domach kul­
tury i świetlicach robotniczych 
wyświetlanych będzie 12 fil­
mów „Warszawska premiera", 
„Celuloza", „Pod gwiazdą fry- 
gijską", „Młodość Chopina", 
„Sprawa do załatwienia", 
„Skarb", „Miasto nieujarzmio 
ne", „Stalowe serca", „Przygo 
da na Mariensztacie", „Pierw­
sze dni", „Warszawa" i „Dwie 
brygady".

Delegacja ChRL 
na konferencję krajów 
Azji i Afryki udała sie 

do Indonezji
PEKIN (PAP). Agencja No­

wych Chin donosi, że delega­
cja Chińskiej Republiki Lu­
dowej na konferencję krajów 
Azji i Afryki w Bandungu 
przybyła 14 bm. samolotem 
do Rangunu (Burma). Jak wia 
domo, na czele delegacji stoi 
premier Rady Państwowej i 
minister spraw zagranicznych 
Chińskiej Republiki Ludowej, 
Czok En-lai,



Konferencja w Bandungu solą w oku imperialistów

BANDYCI AM ERYKAŃSCY I GZANGKAISZEKOW SCY  
knujq nowy spisek nu życie 
członków delegacji chińskiej
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PEKIN (PAP). Jak podaje 
Agencja Nowych Chin z po­
wołaniem się na doniesienia 
prasy indonezyjskiej, na tere­
nie Indonezji organizowany 
jest na szeroką skalę spisek 
na życie członków delegacji 
chińskiej, która ma przybyć 
na konferencję w Bandungu. 
Celem tego spiska jest storpe­
dowanie konferencji krajów 
Azji i Afryki, wywołanie za­
mieszek w Indonezji i obale­
nie rządu indonezyjskiego.

Uczestnikami spisku są agen 
ci amerykańscy i czangkai- 
szekowscy, działający w Indo­
nezji i w Hongkongu.

W połowie lutego br. dziennik 
indonezyjski „Berita Indone- 
sia" zamieścił wiadomość, że 
tajni agenci amerykańscy i 
czangkaiszekowscy zorganizo­
wali w Indonezji uzbrojoną w 
broń amerykańską bandę, któ­
rej zadaniem jest storpedowa 
nie konferencji krajów azjatyc 
kich i afrykańskich oraz oba­
lenie rządu indonezyjskiego. 
Organizacja ta nosi nazwę 
„Krwawy żelazny korpus". 
Członkowie tej organizacji 
przeszli przeszkolenie wojsko­
we w miejscowości Tjipanas 
między Dżakartą a Bandun- 
giem. Jednym z przywódców 
tej organizacji jest b. generał 
armii czangkaiszekowskiej 
Lu SzL

W końcu marca br. prasa 
hinduska doniosła, że przy­
wódcy „Krwawego żelaznego 
korpusu1' rozesłali wezwania 
do różnych miast Indonezji, Ja 
ponii i Filipin zwołując agen­
tów czangkaiszekowskich do 
Dżakarty w celu skoordyno­
wania akcji sabotażu prze­
ciwko delegacjom na konfe­
rencję w Bandungu i prze­

ciwko samej konferencji. Dzień 
nik „Berita Indonesia“ podał, 
że wielu kuomintangowców za 
mierzą przybyć do Bandungu 
w charakterze delegatów lub 
dziennikarzy. Prasa indonezyj 
ska zamieściła też wiadomość, 
że w miarę zbliżania się ter­
minu konferencji w Bandun­
gu, coraz więcej podejrzanych 
osobników zaczęło przybywać 
do Indonezji. Pojawiło się tak 
że wielu „turystów" amery­
kańskich. „Turyści" ci zaopa­
trzeni są w wizy umożliwia­
jące im swobodne poruszanie 
się po całej Indonezji. M. in. 
na pokładzie amerykańskiego 
statku zamierzało udać się do 
Bali stu „turystów" amerykań 
skich. Zmienili oni jednak na­
gle plan i przybyli wprost do 
Bandungu i Dżakarty. Dzien­
nik podkreśla, że niewątpliwie 
tego rodzaju zmiana związana 
jest z rozpoczęciem 18 bm. kon 
ferencji krajów Azji i Afryki.

Korespondent Agencji Uni­
ted Press podał 30 marca i 6

V
kwietnia z Dżakarty wiado­
mość, w której omawiał spra­
wę bezpieczeństwa delegatów 
chińskich na konferencję w 
Bandungu. Donosił on, że agen 
ci czangkaiszekowscy z Indo­
nezji zignorowali żądanie 
władz indonezyjskich, aby nie 
stosowali metod terroru wobec 
członków delegacji chińskiej. 
V/ tymże doniesieniu korespon 
derrt usiłował z góry zrzucić 
ze Stanów Zjednoczonych od­
powiedzialność za ewentualne 
zamachy tajnych agentów na- 
członków delegacji, określa­
jąc je jako „wystąpienia jed­
nostek".

Indonezyjska opinia publi­
czna — podkreśla w zakończe­
niu Agencja Nowych Chin — 
domaga się od władz indone­
zyjskich' podjęcia wszystkich 
niezbędnych kroków w celu 
zapewnienia bezpieczeństwa 
uczestników konferencji w 
Bandungu oraz unieszkodliwię 
nia agentów czangkaiszekow­
skich i amerykańskich.

Szeregowiec Ssnraslel 
umimm! od śmierci 

t!vJojs dzieci
W Krośnie Odrzańskim, w 

jednym z domów wybuchł po­
żar. Płomienie ogarnęły wkrót 
ce cały budynek. Przechodzą­
cy przypadkowo w pobliżu 
szeregowiec Sznadel usłyszał 
przeraźliwy okrzyk — „ratuj­
cie dzieci". W domu były zam 
knięte dzieci Irena i Halina 
Budzińskie.

Sznadel błyskawicznie pod­
jął decyzję. Wybił okno i wsko 
czył do izby. Po chwili wyło­
nił się z dymu i wyskoczył na 
zewnątrz, zdjął pas i płaszcz, 
które mu przeszkadzały, po 
czym powtórnie dostał się do 
izby. Dym był tak gęsty, że 
nic nie było widać. Długo po 
omacku szukał cm dzieci w 
dwóch pokoj acb i kuchni. 
Wreszcie znalazł je zemdlone 
łażące na podłodze.

Ukazanie się w oknie żoł­
nierza z uratowanymi od śmier 
ci dziećmi powitał radosny o- 
krzyk matki.

Dzieci już wyzdrowiały. Sue
regowiec Sznadel wyleczył się 
też z oparzeń.

(PAP)

W  o d p o w i e d z i  n a  d e k l a r a c j ę  
R a d y  N a j w y ż s z e j  Z S R R  

Jugosławia wyraża zgodą na wymianą 
tlelegasji parlamentarnych

MOSKWA (PAP). Agencja 
TASS donosi z Belgradu:

Prezydium Federacyjnej Lu 
dowej Skupszczyny Jugosła­
wii przesłało Radzie Najwyż­
szej ZSRR następującą odpo­
wiedź na deklarację Rady Naj 
wyższej ZSRR z 9 lutego br. 
Odpowiedź podpisał przewod­
niczący Skupszczyny M. Pi- 
jade.

„Prezydium Federacyjnej Lu 
dowej Skupszczyny z uwagą 
i zainteresowaniem rozważyło 
deklarację Rady Najwyższej 
ZSRR z 9 lutego br., której 
tekst został przekazany za po­
średnictwem ambasadora Ju­
gosławii w Moskwie. Prezy­
dium przywiązuje szczególną 
wagę do oświadczenia Rady 
Najwyższej, że pożyteczną by­
łaby wymiana delegacji parła 
mentamych różnych krajów i 
wystąpienia delegacji parlamen 
tarnej jednego kraju w par­
lamencie drugiego.

Uważając, że wymiana dele 
gacji parlamentarnych stano­
wi jeden z ważniejszych spo­
sobów wzajemnego poznania, 
zbliżenia i przyjaznej współ­
pracy między narodami i ich 
rządami, Federacyjna Ludowa 
Skupszczyna w ciągu ostat­
nich lat nawiązała pożyteczne 
kontakty z parlamentami sze­
regu krajów.

Do chwili obecnej dokłada­
liśmy w tym kierunku wielu 
starań, aby przyczynić się do 
rozwoju współpracy międzyna 
rodowej, będącej jedyną alter­
natywą niebezpiecznej polity­
ki zimnej wojny i podziału 
świata na przeciwstawne blo­
ki.

Mimo różnic istniejących 
między krajami wychodziliś­
my z założenia, że we wspól­
nym interesie wszystkich na­
rodów i państw leży przede 
wszystkim rozwój idei i prak­
tyki współpracy w celu poko­

jowego uregulowania proble­
mów i istniejących obecnie spo 
rów międzynarodowych, roz­
wój i umacnianie polityki po­
koju, która może zapewnić ist 
nienie i dalszy postęp ludzkoś 
ci. Dlatego też narody Jugo­
sławii i ich rząd czyniły i czy­
nią wszystko co w ich mocy, 
aby zapewnić pokojowe współ 
istnienie narodów, aktywne 
współistnienie zmierzające do 
rozwoju wszechstronnej współ 
pracy i przyjaznych stosun­
ków między wszystkimi naro 
darni i państwami.

Wychodząc z tych założeń, 
którymi kierowała się w swej 
działalności Federacyjna Ludo 
wa Skupszczyna. „Prezydium 
ma zaszczyt zakomunikować 
w imieniu Skupszczyny, że go 
towa jest ona przyjąć propozy 
cje Rady Najwyższej w spra­
wie delegacji parlamentar­
nych".

Ksmonitat IlISS « Gorzowie
należyMimo chłodów nie 

zwlekać z siewami. Pierwsza 
połowa kwietnia dobiega koń­
ca i należy liczyć się z ociep­
leniem. Zwłoka w chwili obec 
nej może spowodować nagro­
madzenie się prac w czasie 
późniejszym.

Gospodarstwa, które wykon 
czyły siewy pszenicy, owsa, 
łubinu, grochu i marchwi przy
stępują do siewu roślin olei­
stych. lnu, konopi, lnianki, ka 
pusty abisyńskiej i krokszu.

Wiele pól dotychczas nawet 
nie zawłókowano. Należy je 
niezwłocznie zawłókować, gdyż 
są narażone na zasklepianie i 
utratę wilgoci.

Odbudowa Opery Wiedeń­
skiej dobiega końca. Wnę­
trze opery zostało rozwią­
zane w myśl nowych za­
sad architektonicznych, z 
tym, że dawny wygląd gma 
chu zostanie utrzymany. O- 
twarcie opery jest plano­

wane na jesień br.
Na zdjęciu: Prace przy od­

budowie.
Fot — CAF

Likwidacja 
grupy spiskowców 

na  W ęgrzech
BUDAPESZT PAP). Jak do­

nosi Węgierska Agencja Tele­
graficzna, przed sądem w Bu­
dapeszcie odbył się proces 11 
uczestników organizacji kon­
spiracyjnej. Przywódcą organi 
zacji był dawny agent policji 
politycznej Horthy‘ego — Jozsef 
Fiala. Celem organizacji utwo 
rzonej pod kierownictwem a- 
gentów amerykańskich było 
przywrócenie na Węgrzech pa­
nowania kapitalistów i ob­
szarników. Wszyscy oskarżeni 
przyznali się do popełnienia 
wymienionych w akcie oskar­
żenia przestępstw.

Sąd skazał J. Fialę, K. To- 
tha. I. Gala, B. Homany‘ego 
i M. Dusa na najwyższy wy­
miar kary — karę śmierci. Wy 
rok został wykonany.

Pozostali oskarżeni skazani 
zostali na kary od 9 do 14 lat 
więzienia.

W iceprem ier NRD 
przyja.l am basadora

A lbrechta
BERLIN (PAP). 13 kwietnia 

br. wicepremier Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej 
Paul Scholz przyjął ambasa­
dora nadzwyczajnego i pełno­
mocnego Polskiej Rzeczypospo 
litej Ludowej w Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej, Sta 
nisława Albrechta.

S a m o l o t  „ K a s h m ir  -  P r in c e s s "  
e k s p l o d o w a ł  w  p o w i e t r z u  

- stwierdzają świadkowie katastrofy
PEKIN (PAP). Agencja No- kongu mógł ktoś umieścić w 

wych Chin donosi, że szczątki samolocie materiał wybucho- 
samolotu wiozącego część per- wy. Oświadczenie stwierdza, 
sonelu delegacji chińskiej oraz że policja w Hongkongu pro- 
ćteaennikarzy na konferencję wadzi energiczne śledztwo, 
krajów Azji i Afryki w Ban- .  *
dungu, znaleziono w pobliżu 
wyspy Sidanau (jedna z wysp 
archipelagu Natana) o 500 km 
na północny wschód od Singa­
puru.

Rybacy z Sidanau, którzy 
byli świadkami katastrofy, po 
dają, że samolot eksplodował 
w powietrzu i spadł w płomie 
niach do morza.

Kierownictwo lotniska w 
Dżakarcie poinformowało, 
na IG minut przed katastrofą 
z samolotu nadano komunikat, 
iż lot odbywa się normalnie.
Samolot znajdował się wów­
czas w odległości półtorej go­
dziny lotu od Dżakarty. Po 
kilku minutach z samolotu na 
dano trzy sygnały SOS.

Według informacji z Singa­
puru, trzech członków załogi 
samolotu, który nosił nazwę 
„Kashmir-Princess" uratowała 
fregata angielska „Dampier".
Są to II pilot M. C. Dixit, na­
wigator J. C. Patak oraz in­
żynier A. S. Karnik. Poszuki­
wania na miejscu katastrofy 
trwają.

LONDYN (PAP). Rzecznik 
brytyjskiego Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych wyraził 
ubolewanie z powodu katastro 
fy samolotu „Kashmir-Prin­
cess". „Jesteśmy poinformo­
wani o oskarżeniu, jakie zo­
stało opublikowane w Pekinie 
— oświadczył rzecznik — jed 
nakże nie otrzymaliśmy jesz- 

T  cze pełnego sprawozdania ani 
ze od brytyjskiego charge d‘af- 

faires w Pekinie, H. Treyelya- 
na ani z Hongkongu". Rzecz­
nik Foreign Office utrzymy­
wał jednak, że władze Hong­
kongu „na podstawie ogólni­
kowego ostrzeżenia" przeka­
zanego przez charge d‘affaireS 
w Pekinie o możliwości zama­
chu, podjęły dodatkowe środki 
ostrożności podczas postoju sa 
molota na lotnisku w Hongko*1 
gtu

PEKIN (PAP). Jak podaje 
Agencja Nowych Chin, władze 
brytyjskie w Hongkongu opu­
blikowały oświadczenie, w któ 
rym potwierdzają, że otrzy­

mały od rządu Chińskiej Repu 
bliki Ludowej ostrzeżenie o 
możliwości zamachu agentów 
amerykańskich i czangkaisze­
kowskich na samolot wiozący 
personel delegacji chińskiej 
na konferencję w Bandungu 
oraz dziennikarzy. Oświadcze­
nie nie wyklucza, że w Hong-
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Zapamiętajmy dobrze 
dzień 11 kwietnia 1955 ro­
ku. W dniu tym dokonano 
potwornej zbrodni. Samo­
lot Hinduskich Linii Lotni­
czych, na którego pokła­
dzie znajdowali się człon­
kowie delegacji chińskiej i 
korespondenci na konferen 
cję krajów Azji i Afryki w 
Bandungu, eksplodował i 
stanął w płomieniach, po 
czym runął do morza w po 
błiżu Sarawaku (Borneo pół 
noene). Katastrofa, jakiej 
uległ samolot, nie jest — 
jak czytamy w oświadcze­
niu Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych Chińskiej 
Republiki Ludowej „zwyk­
łą katastrofą lotniczą, lecz 
morderstwem rozmyślnie 
przygotowanym przez tajne 
agentury Stanów Zjednor 
czonych i Czang Kai-sze- 
ka“.

Zbrodnia, dokonana 11 
kwietnia, poprzedzona zo­
stała wieloma prowokacyj­
nymi posunięciami dyplo­
macji amerykańskiej, skie 
rowanymi przeciwko konfe 
rencji w Bandungu. Warto 
tu przypomnieć, że jeszcze 
31 grudnia ubiegłego roku 
amerykańska Agencja „Uni 
ted Press" otwarcie pisała 
o próbach podważenia kon 
ferencji, ponieważ „rząd 
Stanów Zjednoczonych oba 
wia się, iż poważny odłam 
ludności świata może pójść 
innymi drogami, niż te, któ 
re utorowano mu w Wa­
szyngtonie". I istotnie, ame

rykański Departament Sta­
nu nie zawahał się przed 
nżyciem wielu prowokacyj 
nych środków w celu stor­
pedowania konferencji, na 
której rozlegnie się głos 
krajów azjatyckich i afry­
kańskich.

Szczytowym punktem 
amerykańskich prowokacji 
wobec konferencji w  Ban­
dungu było zorganizowa­
nie skrytobójczego zama­
chu.

Jak stwierdza oświadczę 
nie chińskiego MSZ, wła­
dze brytyjskie, sprawujące 
jurysdykcję nad Hongkon­
giem, terytorium z które­
go startował samolot, uprze 
dzone zostały przez władze 
chińskie w dniu 10 kwiet­
nia o przygotowanych przez 
agentów amerykańskich i 
czangkaiszekowskich zbrod 
niczych prowokacjach. Pla 
ny te miały, doprowadzić do 
zniszczenia samolotów hin 
duskich, wynajętych przez 
delegację chińską. Następ­
nego dnia, wiaśnie 11 kwict 
nia, cały świat obiegła wia 
domość o katastrofie lotni­
czej, której ofiarą padło kil 
kunastu łudzi. Władze bry- 
tyskie jednak nie zapewni­
ły bezpieczeństwa pasaże­
rom samolotu. A jak wyni 
ka z oficjalnych oświad­
czeń nie wykluczona jest 
możliwość, iż właśnie w 
Honliongu mógł ktoś umieS 
cić w samolocie materiał 
wybuchowy™

Katastrofie tej — oświad
.. .  , „ -----------------

czył premier Indii, Nehru 
— towarzyszyły pewne bar 
dzo dziwne okoliczności. 
Jeszcze na 10 minut przed 
upadkiem samolotu do mo 
rza utrzymywaliśmy z nim 
normalną łączność. Coś mu 
siało się stać nagle, wkrót­
ce potem. Cała ta sprawa 
wymaga dokładnego śledz­
twa".

Na szczególną uwagę za­
sługuje głos amerykań­
skiej agencji „United 
Press", która stwierdza, że 
„przyczyną katastrofy sa­
molotu, na którego pokła­
dzie znajdowali się czjon- 
kowie personelu delegacji 
chińskiej i korespondenci 
na konferencję krajów Azji 
i Afryki, była dywersja". 
Tak więc nawet amerykań 
ska agencja jasno, wyraź­
nie i niedwuznacznie przy­
znaje, że przyczyną kata­
strofy był zbrodniczy spi­
sek.

Społeczeństwo polskie 
jest do głębi wstrząśnięte 
tym spiskiem. Jego ofiarą 
padł bowiem również ko­
respondent „Trybuny Lu­
du", tow. Jeremi Starec. 
Polska opinia publiczna w 
pełni popiera oświadczenie 
rządu PRL, domagające się 
podjęcia energicznych kro 
ków w celu ujęcia i ukara 
nia sprawców zamachu. 
Chcemy wiedzieć całą praw 
dę o dniu 11 kwietnia, o 
zbrodni, której tego dnia 
dokonano!

NOWY JORK (PAP). Jak 
podaje Agencja United Press, 
rzecznik Departamentu Stanu 
USA zaprzeczył odpowiedzial­
ności Stanów Zjednoczonych i 
kliki czangkaiszekowskiej za 
katastrofę samolotu „Kashmir- 
Princess". Jednakże, jak donO 
si ta sama agencja, tzw. mini 
ster spraw zagranicznych kli­
ki kuomintangowskiej, zapy­
tany w sprawie oskarżenia po 
stawionego przez rząd Chiń­
skiej Republiki Ludowej, a 
obciążającego winą za kata­
strofę agentów USA i kliki 
kuomintangowskiej — odmó­
wił wszelkich komentarzy.

NOWY JORK (PAP). KoreS 
pondent United Press donosi t 
Hongkongu: Dyrektor naczel­
ny Hinduskiego Towarzystwa 
Lotniczego, określił jako ..oni 
wista bzdurę" twierdzenia ja 
kobv samolot „Kashmir-Prin­
cess” wykazywał usterki tech­
niczne.

W maju akażc się ponowni 
miesięcznik „Życie Partii"

W mieslqcu maju br. ukaże sie pv  
nowme miesięcznik pt, . i ycie Partii" 
— rgan ICC PZPR. Pismo to powołań*;

życia uchwałq III P|<,nUm KC PZP* 
preeznoozone jest w pierwszym ra;dzł*j

~ falowych i nieetatowych pracowni" 
kow instancji partyjnych,

-  aktywistów organizacji cartyjnych, 
° , w, ,szcze9dlności sekre’arzy * ctfonkow egzekutywy.

-  aktywistów państwowych, Gospo­
darczych i związkowych — człon* kaw partii,

-  radnych -  członków partit.
,Ve , "'Miecznika jest naświetlani'
. iw? Partu i rządu, omawianie zagr*̂  

men budownictwa partymego, udzielani* 
wszechstronnej pomocy nkwwowi w ref 
ntacji zadań postawionych przed par 
hq przez H Zjazd i Ili P|enum, w upo­
wszechnieniu i uogólnianiu doświad­czeń pracy portyjnei.

na ■ życiB Partii" przy! mu,q kolporterzy zakładowi we ws-gf 
kich zakładach pracy, doręczycie'*
do dnia a«Wj!̂ Stl<ie P'ncówki poczto** do dnia 25 kwietnia br.

^ or Yndii dlcc Polskśei 
A k a d em ii N au k

WARSZAWA (PAP) tł 
dniu 14 kwietnia br.' ambasa­
dor Republiki Indii w PolsC* 

p- Sivesankara Mend1 
przekazał na ręce prezesa F&! 
s-.iej Akademii Nauk prof. J»
. ^bobowskiego, dar Insty­
tutu Gandhiego w postaci 8-to 
mowego dzieła o życiu i dzia­
łalności Mahatmy Gandhiegfl- 

wręczaniu daru obcc1̂  
byli przedstawiciele świata n* 

i Ministerstw*

N<
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Zbliżała się godzina 6 rano. 
Maszynista Włodzimierz Pry- 
staj kończył Zmianę nocną w 
L Z M  w  Nowej Soli. Kiedy od­
lewnicy i formierze rozpoczęli 
swe codzienne zajęcia Prystaj 
Przekazał maszynę swojemu 
towarzyszowi. Sam jednak nie 
wyszedł jak zwykle z zakładu. 
Pozostał i porozmawiał z'ludź­
mi.

Agitatorzy modelarni rozpo­
częli swą codzienną pracę. 
Prystaj pierwszy zjawił się w 
lokalu i złożył kartę z podpi­
sem.

Za Prystajem zgłosili się z 
kartkami — palacz Józef Am- 
i ogowicz, brakarz Edmund 
Oleś oraz wielu robotników 
działu elektrycznego, mecha­
nicznego i modelami.

W godzinach południowych 
najgwarniej było w świetlicy 
odlewni. W czasie przerwy 
Leon Lamenta z grupą rdze­
ni arzy pospieszyli by wypeł­
nić swój obowiązek. To samo 
uczynili spawacze z brygady 
Wojciechowskiego oraz rdze- 
niarze i odlewnicy, którzy ko­
rzystając z krótkiej przerwy 
Pozostawili na chwilę piece 
odlewnicze, formy żeliwne i 
suwnice i przybyli do świetli­
cy, aby zaprotestować prze­
ciwko szaleńczym próbom gar 
stki rekinów imperialistycz­
nych, dążących do rozpętania 
wojny atomowej.

Do godz. 15 wszyscy pracow 
nicy pierwszej zmiany poza 
nieobecnymi złożyli swoje pod
Pisy.

Masy pracujące 
spełniają swój

Gorzowa
obowiązek

Również w gorzowskich za­
kładach pracy rozpoczęła się 
wczoraj akcja zbierania podpi 
sów pod Apelem Wiedeńskim 
Światowej Rady Pokoju.

Aktywiści Frontu Narodowe 
go udekorowali hasłami 
i gołąbkami pokoju . lo­
kale, w których robot­
nicy i pracownicy umysłowi 
składali podpisane karty. To­
warzyszyły temu aktowi wy­
powiedzi nacechowane wolą 
dalszej walki o pokój i nie­
złomną wiarą w zwycięstwo 
sprawy pokoju.

W zakładzie silnikowym 
TOR — pisze nasz korespon­
dent tow. Franciszek Przybył 
— składanie podpisanych kart 
z Apelem przerodziło się w 
pokojową manifestację załogi. 
Pracownicy niektórych ‘dzia­
łów, jak np. działu kalkulacji 
materiałowej udali się do 
punktu składania podpisów 
gromadą.

Kazimierz Ambroży członek 
ZMP składając podpisaną kar 
tę powiedział: Zdaję sobie 
sprawę co oznacza dla ludzkoś 
ci wojna atomowa. Składam 
swój podpis w przeświadcze­
niu, że przyczyni się on wraz 
z innymi podpisami do po­
wstrzymania imperialistów od 
rozpętania nowej wojny.

Z wiarą w siłę obozu pokoju 
mówił tow. Józef Porada składa 
jąc podpis pod Apelem Świa­
towej Rady Pokoju.

— Hiroszima nie powinna 
się nigdy powtórzyć — powie

W Żarskich Zakładach Prze®. Lniarskiago
W radosnym nastroju robot

J}icy i pracownicy umysłowi 
barskich Zakładów Przemysłu 
Lniarskiego spieszyli wczoraj 
do udekorowanych zakłado­
wych punktów zbierania pod­
pisów, aby przez złożenie pod 
Pisanych kart z Apelem Wie 
dońskim zadokumentować jed 
kość załogi w walce z obląka- 
°ymi planami imperialistów.

Do godziny 14.30 ponad 90 
proc. załogi spełniło swój oby 
watelski obowiązek.

Ob. Katarzyna Dymska na 
odwrocie Apelu Wiedeńskiego 
napisała: „Precz z podżegacza 
mi, którzy chcą wojny". Po­
dobnych manifestacji było 
więcej.

dział on. Mam żonę i dziecko. 
Z myślą o ich szczęściu skła­
dam swój podpis, który porno 
że w zniweczeniu zamiaru od­
wetowców z Niemiec zachod­
nich i ich protektorów z USA.

Składając swój podpis 
wiem, że nie składam go sam, 
że jest nas miliard, że jesteś­
my dość silni aby wywalczyć 
pokój —■ powiedział Klemens 
Marcinezak kontroler produk­
cji.

W Gorzowskich Zakładach 
Włókien Sztucznych składa­
nie podpisów pod Apelem 
Światowej Rady Pokoju odby 
ło się w 5 punktach.

W poszczególnych wydzia­
łach w budynku administracyj 
nym przygotowano udekoro­
wane lokale do których już od 
rana licznie podążała załoga. 
Do godziny 10 większość robot 
niltów z pierwszej zmiany zło 
żyła swoje głosy za pokojem.

Wielokrotny racjonalizator 
produkcji ob. Henryk Tamas 
oddając swój głos za pokojem, 
za zniszczeniem zapasów bro­
ni atomowej i wodorowej, za 
powszechną redukcją zbrojeń 
powiedział: „Podpisując Apel 
Wiedeński wiem, że wykaże­
my imperialistom amerykań­
skim naszą jedność i naszą si­
lę. Jeszcze bardziej podniosę 
wydajność pracy, aby nasza 
Ojczyzna była coraz silniejsza.

Nie chcemy wojny, chcemy 
pracować dla naszych dzieci, 
aby żyły spokojnie — powie­
działa inicjatorka metody Zan 
darowej we „Włóknie" Zofia 
Durda.

W wielu innych wypowie­
dziach załoga dawała wyraz 
swojej woli utrwalenia poko­
ju. Dowodem, że załoga „Włók 
na“ czynem popiera Apel Wie 
deński jest zrealizowanie w 
70 procentach zobowiązań pod 
jętych dla uczczenia 1 Maja.

Podpisy pod Apelem Swiato 
wej Rady Pokoju złożyła rów­

nież załoga stolarni w Gorzow 
skich Zakładach Przemysłu 
Materiałów Budowlanych. Jak 
informuje korespondent tow. 
Władysław Hrynczyszyn cała 
załoga stolami złożyła przed 
południem karty z tekstem 
Apelu.

W dniu dzisiejszym manifes 
tować będą swą wolę zacho­
wania pokoju załogi ZM Go­
rzów i Elektrowni.

W Piotrkowie Trybunalskim powstaje największa w kraju
f a b r y k a  k o n s t r u k c j i  s t a l o w y c h

PIOTRKÓW TRYB. (PAP). 
'*,r Piotrkowie Trybunalskim 
Powstaje największa w kraju 
fabryka konstrukcji stalo­
wych. Fabryka ta produkować 
’°“dzie wielkie konstrukcje sta

dukcję konstrukcji stalowych 
do 140 m długości, tj. w roz­
miarach niewytwarzanych w 
żadnym z istniejących w kra­
ju zakładów tego rodzaju.

Dokumentacja techniczna fa

cyjnych o kubaturze około 260 
tys. m sześć, każdy oraz z bu­
dynków pomocniczych, jak 
magazynów na stal, magazy­
nów materiałów, warsztatów 
naprawczych, stacji tlenowej,

l°\ve mostów, hal produkcyj- bryki opracowana została wg acetylenowni, akumulatorow- 
hych, szybów kopalnianych 
itp. o  wielkości zakładów mó 
M najlepiej fakt, iż ich pro­
dukcja (po pełnym urucho­
mieniu) będzie równa produk 
cii wszystkich zakładów, wy­
twarzających obecnie w Pol- 
Sce konstrukcje stalowe. Urzą

wzorów radzieckich przez ze­
spół pracowników Gliwickiego 
Biura Projektów Budownic­
twa Przemysłowego, pracują­
cy pod kierunkiem inż. Jusz- 
kiewicza.

Zakłady rozmieszczone na 
powierzchni 34 ha, składać

dzenia fabryki umożliwią pro się będą z czterech hal produk j

Baz^sżsiości japońsko-amerykańsloe 

p o g ł ę b i a j ą  s ię . . .
wewnętrzne sprawyPEKIN (PAP). Rozgłośnia 

tokijska podała, że 11 bm. am 
oasador USA w Tokio przeka 
?ał ministrowi spraw zagra­
nicznych Japonii — Szigemit- 
s*i notę rządu amerykańskie- 
So. Nota ta jest odpowiedzią 
Stanów Zjednoczonych na 
Prośbę rządu japońskiego o 
zmniejszenie — w związku z 
Poważnymi trudnościami go­
spodarczymi — wydatków Ja- 
Ponli na utrzymanie wojsk 
umery kańskich stacjonowa­
nych w tym kraju. Rząd japoń 
ski prosił o zmniejszenie tych 
Wydatków o 20 miliardów je­
nów.

Jak wynika z noty, rząd 
USA nie zgodził się na prośbę 
J aponii. Oświadczył, on, że 
Wydatki te mogą być najwy­
żej zmniejszone o 10 miliar­
dów jenów, i to pod tym wa 
runkiem, że drugie 10 miliar­
dów jenów Japonia przezna­
czy na zwiększenie swych sił 
zbrojnych.

Lewicowa i prawicowa par­
tie socjalistyczne Japonii zło­
żyły oświadczenia, w których 
stwierdzają, że warunek posta 
Wiony w nocie świadczy o 
„bezceremonialnej ingerencji"

USA w 
kraju.

LONDYN (PAP). Jak dono­
szą z Tokio, minister spraw 
zagranicznych Szigemitsu, prze 
mawiając w komisji spraw za 
granicznych izby wyższej par 
lamentu japońskiego oświad­
czył, że między rządami Sta­
nów Zjednoczonych i Japonii 
„jest szereg kwestii spornych 
w dziedzinie polityki w Azji". 
Podkreślił on, że poważne roz 
bieżności wyłoniły się między 
obu rządami zwłaszcza jeśli 
chodzi o Chińską Republikę 
Ludową.

Minister Szigemitsu zwró­
cił także uwagę na koniecz­
ność jak najszybszego zrewi 
dowania amerykańsko-japoń- 
skiego „paktu bezpieczeństwa" 
i tzw. „porozumienia adminis­
tracyjnego".

W sprawie odwiedzania 
przez Japończyków Chińskiej 
Republiki Ludowej min. Szi­
gemitsu oświadczył, że „w za­
sadzie rząd nie jest przeciw­
ny odwiedzaniu przez Japoń­
czyków krajów komunistycz­
nych".

ni, budynków socjalnych, biu­
rowych itp.

Produkcja w tej wielkiej fa 
bryce będzie całkowicie zme­
chanizowana. Hale produkcyj­
ne i magazyny wyposażone bę 
dą w potężne dźwigi, stoły roi 
kawę i wózki akumulatorowe, 
jak również w wysokospraw- 
ne urządzenia do cięcia i gię­
cia stall oraz spawania kon­
strukcji. Okres budowy fabry­
ki podzielony został na trzy 
etapy.

Zjedaoczeaie PGR Kożuchów 
bierze udział w konkursie 

uprawy kukurydzy
WARSZAWA (PAP). — 

Pierwsze w kraju zgiosiło 
swoje uczestnictwo w kon­
kursie na najwyższy plon 
ziarna kukurydzy Zjedno­
czenie PGR Kożuchów, 
woj. zielonogórskie, zobo­
wiązując się zasiać ogółem 
680 ha kukurydzy nasien­
nej.

Dla wyjaśnienia należy 
dodać, że Zjednoczenie ja­
ko całość może brać wtedy 
udział w konkursie, jeżeli 
wszystkie podległe mu zes­
poły przystąpią do konkur­
su, przeznaczając pod uprą 
wę kukurydzy na ziarno 
łącznie co najmniej 5G0 ha. 
Zespół PGR zaś może brać 
udział w konkursie kukury 
dzianym o iie wszystkie na 
leżące do niego gospodar­
stwa przystąpiły do konkur 
su, postanawiając zasiać o- 
gółem na ziarno nie mniej 
niż 50 ha kukurydzy.

U /  Ż a r ó k la j  U /a łn ia
Jako pierwszy w Żarskich 

Zakładach Przemysłu Baweł­
nianego kartę z podpisem zło­
żył ob. Jan Kręglewicz. Skła­
dając ją powiedział: „Niech 
mój podpis będzie ciosem wy­
mierzonym w podżegaczy wo­
jennych".

Sprzątaczka Anna Kacel po 
złożeniu podpisu oświadczyła: 
„Czynię to dlatego, abym ja 
i wszyscy ludzie na świecie ży 
li w pokoju i dobrobycie".

Podobnie wypowiadali się 
również inni członkowie załogi 
składając podpisane karty z 
Apelem Wiedeńskim.

Fr. Galicki 
korespondent

Włodzimierz Słabnij tlili

yiarodowif PLabi&cifi Pokoju
Stary robotnik, co koślawe 
Litery wypisuje w szkole 
Wieczornej, złoży pod Apelem 
Swój podpis — twarde „nie pozwolę!11

Młoda włókniarka łódzka, która 
Wśród krosien w swoim jest żywiole,
Złoży swój podpis: macierzyńskie, 
Włókniarskie, gniewne „nie pozwolę!1*

I górnik śląski i warszawski 
Murarz, co obłok ma na czole,
Złożą górnicze i murarskie,
Chropawe, proste „nie pozwolę!11

Miliony ludzi pracy, którzy 
Poznali wojnę, śmierć, niedolę,
Rzucą bombowcom, czołgom, wojnie 
Swe milionowe „nie pozwolę!11

A wszystkie razem te podpisy,
Te pisma proste i pochyłe 
Złączą się w jedną, tak potężną 
I tak niezwyciężoną siłę,

Że„ pokój dzisiaj zagrożony,
Stanie przy prostych ludziach blisko 
I zamiast łuny pożarowej 
Zaświeci gwiazda nad kołyską.

Kocham; swój kraj, miasto i zakład pracy
Niecodzienny ruch panował 

wczoraj w lokalu rady zakła­
dowej Zielonogórskich Zakła­
dów Drzewnych.

Robocze kombinezony po­
mieszały się z fartuchami biu 
rowymi. Zajaśniał bielą kitel 
lekarza zakładowego. Wszyscy 
przyszli tu by raz jeszcze wy 
razić gorące pragnienie utrzy­
mania i utrwalenia pokoju.

Szeleszczą białe karty papie 
ru. Skrzypi pióro w ręce ob. 
Leokadii Matuszczak ‘— pra­
cownicy malami. Z uwagą, po 
woli składa swój podpis.

— Nie chcę wojny i jej skut 
ków — mówi w chwilę po pod 
pisaniu Apelu. — Pragnę spo 
kojnie żyć i spokojnie praco­
wać. Pragnę, by wszyscy lu­
dzie mieli dostatnie, radosne 
życie. W ostatniej wojnie stra 
ciłam dwie siostry i brata. Zo 
stałam sama. Podpisując tę 
kartę wierzę, że wraz z milio­
nami stanowić będzie ona sil­
ny cios w tych, którzy znowu 
dążą do powtórzenia Oświęci­
mia i Majdanka.

Leokadia Matuszczak wkła­
da swoją kartę. — Właściwie 
nie jestem sama, mówi uśmie 
chając się. Przecież nie tylko 
ja pragnę gorąco pokoju. Prag 
nie go utrzymać i utrwalić wie­
lu, wielu ludzi na świecie, bo

tak jak ja kochają swój zakład 
pracy, swoje miasto, swój 
kraj. I tak jak ja chcą, by to 
wszystko rosło i rozwijało się 
na pożytek człowieka. Mój pod 
pis popieram coraz lepszą, co 
raz wydajniejszą pracą w wal 
ce o wzmocnienie mego kra­
ju, o umocnienie pokoju.

To samo pragnienie przy­
wiodło do lokalu rady zakłado 
wej obywatelki Konecką z 
przerzynalni i Wasilewską, 
Henryka Łąckiego z maszy­
nowni i Józefa Daleckiego z 
montażu, technika Kazimie­
rza Strychacza i majstra Mi­
chała Hołubowicza, Henryka

Wróbla, Franciszka Bartlew- 
skiego i wielu, wielu innych.

Przyszli do rady zakładowej 
1 ci, którzy obecnie są na ur­
lopie.

— Moim zdaniem urlop nie 
zwalnia mnie od spełnienia o- 
bowiązku obywatela mego kra 
ju — mówi inż. Józef Cicho­
wicz. Tak jak każdemu uczci 
wemu Polakowi zależy mi na 
utrzymaniu i utrwaleniu po­
koju. Mój podpis tak jak i 
podpisy innych ludzi to prag­
nienie, by moje dziecko i dzie 
ci na całym świecie mogły ko 
rzystać ze szczęśliwego, rado? 
nego dzieciństwa.

Młodsi zazdrościli starszym
W czasie wczorajszego ape- nie spotkał tak piękny zasz- 

lu porannego młodzież Szkoły czyt udziału w walce w obro- 
Podstawowej nr 1 w Krośnie nie pokoju.
Odrzańskim dowiedziała się, Najwięcej martwił się uczeń 
że tego dnia składać będzie Romanowski, któremu do u- 
podpisy pod Apelem Wiedeń- kończenia 13 lat brakowały 
skim. Nikt nie mógł cierpliwie tylko 24 godziny. Komitet
doczekać, tej doniosłej chwili.

Ażeby jednak nie przery­
wać nauki, młodzież składała 
karty z podpisami po zaję­
ciach szkolnych. Jako, pierwsi 
złożyli podpisy członkowie Ko 
mitetu Szkolnego. W czasie 
składania kartek starszym ko­
legom przyglądali się z zazdro 
ścią młodsi, których jeszcze

Szkolny zezwolił mu w koń­
cu na złożenie podpisu pod 
Apelem Wiedeńskim.

W godzinach popołudnio­
wych młodzież zorganizowała 
pochód przez miasto z transpa 
rentami, na których widniały 
hasła „Precz z bronią atomo­
wą!" i „Niech żyje pokój!".

M. Kozak

NAJPIĘKNIEJSZE SŁOWO NA ŚWIECIE
(Dokończenie ze str. 1) 

Kilka głów pochyla się nad 
ramieniem mówiącego i ktoś 
czyta półgłosem:

„Precz z wojną! Ja wiem co 
znaczy wojna, bo siedziałem 
5 lat w Oświęcimiu. Chcę żyć 
1 pracować w pokoju"-..

Coraz to nowi robotnicy sta­
ją na chwilkę przed niewielką 
drewnianą skrzynką. I rozlega 
się już w hali stukot krosien.

Może prędzej niż zazwyczaj 
migają nad nimi ręce tkaczek.

Anna Bałtyn i przewodni­
cząca rady oddziałowej tow. 
Suska pobieżnie liczą kartki 
z podpisami. Jedna, druga, i 
trzecia setka...

— Oto nasza odpowiedź dla 
tych wszystkich, którzy chcą 
na gwałt wojny dla swoich 
brudnych interesów — odzy­
wa się Anna Bałtyn. — Nasze

Mh
i
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Tkaczki „Polskiej Wełny“ 
nych złożyły swe podpisy 
Kartki składają: Gertruda 
kawska i Stefania Nowak.

we wczesnych godzinach ran 
pod Apelem Wiedeńskim. 
Obertyńska, Krystyna Łu- 
W punkcie składania podpi­

sów widzimy członkinią Woj . Rady Narodowej tow. Anną 
Bałtyn (trzecia z prawej).
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podpisy rzucimy jak wyzwanie 
bandytom czangkaiszekowskim 
i ich amerykańskim mocodaw­
com, którzy stoczyli się na dno 
hańby i spowodowali ostatnio 
katastrofę lotniczą w pobliżu 
Borneo, myśląc, że w ten spo­
sób nie dopuszczą do pokoju 
na Dalekim Wschodzie.

Stosy kartek bieleją na od­
świętnie przybranych stoli­
kach również i w innych dzia 
łach fabryki: przędzalni, cero- 
walni i dziale gospodarczym.

Razem oddają swe kartki z 
podpisami wychowawczyni z 
DMR-u ob. Molska i tow. Ko­
zak, sekretarz podstawowej or 
ganizacji partyjnej w „Pol­
skiej Wełnie". Tuż za nimi 
składa swój podpis inż. Droz­
dowski z działu technicznego.

Wzruszeniem lśnią oczy mło 
dej cerowaczki Ireny Siepsiak. 
Prędko i wyraźnie podpisała 
się pod Apelem. Być może, 
myślała w tej chwili o swoich 
dzieciach, 3-letniej Danusi i 
5-miesięcznym Jerzy ku.

W przędzalni rozmawiają ze 
sobą przodownicy pracy Maria 
Skupniewicz i Jan Borsuk.

— Wczoraj moja 3-letnia 
córeczka — opowiada kobieta 
— objęła mnie za szyję i po­
wiedziała: mamo, ty jesteś naj 
piękniejsza na świecie. A dziś 
ja po złożeniu podpisu pod 
Apelem pomyślałam, że naj­
piękniejszą rzeczą na świecie 
jest pokój i dlatego go tak 
pragniemy, dlatego musimy go 
utrzymać.
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GDY ORGANIZACJA PARTYJNA
NIE SPEŁNIA SWEJ ROLI

Coraz większe i bardziej od łainości organizacji związko-
powiedzialne zadania stoją 
przed państwowymi ośrodkami 
maszynowymi. Mówił o tym 
m. in. na III Plenum KC to­
warzysz Bierut Jednym zaś z 
podstawowych warunków wy 
konania tych zadań jest uak­
tywnienie organizacji partyj­
nych, wszystkich członków par 
tii oraz załóg POM.

A jaka jest sytuacja w Pań 
st.wowym Ośrodku , Maszyno­
wym — Tylewicc (pow. Wseho 
wa)?

Organizacja partyjna — po­
lityczny kierownik POM nie 
spełnia u nas swej roli. Wyni­
ka to przede wszystkim zc sła 
bej aktywności wielu jej człon 
ków oraz z braku pomocy I 
kontroli jej pracy ze strony 
Egzekutywy Komitetu Powiato 
wcgo.

Towarzysze * KI' często nie 
przyglądają się jeszcze naszej 
organizacji partyjnej w co­
dziennej robocie. Stanowczo za 
rzadko do niej zaglądają, za 
mało ją inspirują. Ich kontakt 
z POM niejednokrotnie ogra­
nicza się jedynie do dwóch 
osób — dyrektora i kierowni­
ka Wydziału Politycznego tow. 
Kustosika. Oni też są zapra­
szani na posiedzenia Egzeku­
tywy KP, czy też narady ak­
tywu. Od nich Komitet Powia 
towy dowiaduje się o życiu w 
POM.

Mnie się wydaje — i do­
świadczenia to potwierdzają — 
że to nie wystarcza. Kontakto­
wanie się instancji jedynie z 
kierownictwem i oderwanie jej 
od organizacji partyjnej, od 
ludzi nie daje i nie może dać 
właściwego obrazu sytuacji, 
tym bardziej, że towarzysz Ku 
stosik często przedstawiał ją 
w sposób nieprawdziwy. Z dru 
giej zaś strony wpływa to u- 
jemnic na aktywność organiza 
ćjl partyjnej oraz poszczegól­
nych jej członków. Nic urnac 
nia to, a przeciwnie — osłabią 
w nich poczucie odpowiedzial­
ności za wykonanie postawisz 
nych przed POM zadań.

Najlepszym tego dowodem 
jest fakt, że nasza podstawowa 
organizacja partyjna pracuje 
jedynie od akcji do akcji, że 
nie zbiera się regularnie zgod 
nie ze Statutem, nie omawia 
nurtuj ących załogę spraw.

Oto np. jedno z ostatnich ze 
brań odbyło się przed akcją 
żniwną 1 lipca 1954 r. Potem 
zebrań nie było aż do 6 mar­
ca roku bieżącego, czyli do o- 
kresu* poprzedzającego siewy 
wiosenne.

Praca realizowana zrywami 
nie może dać — rzecz jasna — 
właściwy eh rezultatów, a pra­
cująca w taki sposób organi­
zacja partyjna nie może speł­
niać roli pplitycsmego kierow­
nika załogi

Taki styl pracy musiał z ko­
lei odbić się również na dzia-

wej. Jakkolwiek ma ona sporo 
osiągnięć, szczególnie w dzie­
dzinie rozwijania życia kultu­
ralnego i sportowego (powsta­
ły nowe sekcje w miejscowym 
kole LZS, planuje się żorgani 
zowanie zespołu artystyczne­
go), ma też niemało braków. 
Wynikają one m. in. stąd, że 
rada zakładowa pozbawiona 
politycznej opieki ze strony 
organizacji partyjnej, nie po­
trafiła sama przezwyciężyć na 
potykanych trudności.

Rada ta — jako kierownic­
two organizacji związkowej — 
nie pracowała kolegialnie. 
Wszystkie jej obowiązki spada 
ły jedynie na przewodniczące­
go.

jest członek Egzekutywy tow. 
Kustosik, to ‘amtejszą organi­
zacją partyjną nie trzeba się 
już opiekować.

Tymczasem tow. Kustosik 
wcale się nie zajmował na­
szym życiem partyjnym, a gdy 
niektórzy członkowie organiza 
cji zwracali się do niego o po­
moc, twierdził zawsze, że „nie 
ma czasu na zebrania". Usta­
wienie pracy organizacji par­
tyjnej, która ostatnio wybrała 
nowe kierownictwo, uaktyw­
nienie jej członków, dopomo-- 
żenie, by stała się ona rzeczy­
wistym politycznym kierowni­
kiem załogi, to — -noim zda-

oraz z radą zakładową'często 
radzili się załogi jak usunąć 
trudności. I zostały one usu­
nięte; rem onty zakończyliśmy 
26 lutego. Pierwsze dni prac 
Polowych wykazały, że były 
przeprowadzone dobrze.

Ale chodzi przecież nie o to, 
aby pracować kolegialnie tylko 
wówczas, gdy są trudności czy 
jakieś niedomagania, lecz stale 
systematycznie.

Wszystko to są sprawy pilne. 
Od ich załatwienia w dużej 
mierze zależy jak POM Tyle- 
wice wykona np. akcję siew­
ną. Brygady traktorowe dokła 
dają starań, aby zrealizować

niem — problem nie cierpiący swe plany w terminie. Dzięki

Dlatego też praca często ku­
lała, organizacja związkowa 
nie spełniała w pełni funkcji 
czynnika mobilizującego zało­
gę do wykonania tych poważ­
nych zadań, jakie nasza par­
tia i rząd stawiają przed każ­
dym państwowym ośrodkiem 
maszynowym.

Jeżeli już jestem przy kole­
gialności, to chciałbym rów­
nież pokazać jak tę kolegial­
ność rozumie kierownictwo 
POM. Otóż zbyt mało radzi 
się ono załogi, nie wysłuchuje 
opinii rady zakładowej i orga­
nizacji partyjnej. Wydaje mu 
się, najprawdopodobniej, że je­
żeli dyskutują ze sobą dyrek­
tor, kierownik Wydziału Poli­
tycznego, starszy agronom l 
księgowy — to już wystarczy, 
aby mówić, iż się pracuje ko­
legialnie. Doszło nawet do te­
go, że dyrekcja bez zasięgania 
w ogóle opinii organizacji 
związkowej zwalniała z pracy 
robotników.

Dyrekcja nie docenia więc, 
a nawet można powiedzieć cza 
sem utrudnia wprost pracę ra 
dy zakładowej. Tak np. głów­
na księgowa twierdziła do nie 
dawna, że nie ma czasu na ze­
brania i, że w ogóle nie pozwo 
li pracownikom księgowości 
na branie udziału w pracy 
związkowej. Dyrektor również 
patrzy na radę zakładową jako 
na coś zbędnego i trzeba nie 
raz długo mu tłumaczyć, inter­
weniować, aby pomógł jej w 
pracy, by zrealizował jakieś 
wysunięte przez załogę słusz­
ne żądanie.

zwłoki. Od tego bowiem zależy 
m. in. lepsza praca rady zakła 
dowej, całej załogi i dyrekcji.

Komitet Powiatowy oraz W# 
Jewódzki Zarząd POM w Zie­
lonej Górze powinny również 
wytłumaczyć naszemu kierów 
nictwu, że stosowane prze* 
nie formy pracy daleko odbie­
gają od kolegialności i, że trze 
ba je zmienić.

Załoga POM Tylewice jest 
ofiarna. Wiele może ona po­
móc kierownictwu ośrodka w 
lepszym wykonywaniu stoją­
cych przed nim zadań. Trzeba 
się jednak więcej z nią radzić, 
więcej trzeba rozmawiać z ro­
botnikami. Mamy już w tej 
dziedzinie pewne doświadcze­
nia z okresu remontów zimo­
wych- Zaczęliśmy je z poważ­
nym opóźnieniem. Groziło nie­
wykonanie planu. Wówczas to 
dyrektor wspólnie z sekreta­
rzem . organizacji partyjnej

temu np. już do 8 kwietnia br. 
15 spółdzielni w naszym rejo­
nie zakończyło siew zbóż pod 
stawowych. Ale obecnie — 
przede wszystkim ze względu 
na pogodę — prace uległy za­
hamowaniu. I dlatego trzeba 
dziś szczególnie sprężystego 
kierownictwa, trzeba pełnej 
mobilizacji członków partii i 
całej załogi.

I to jest najpilniejszym zada 
niem naszej organizacji partyj 
nej. Od usprawnienia jej pra­
cy zależy również i to, jak 
POM nasz wykona dalsze pra­
ce połowę, jaki w ogóle będzie 
jego ndział w socjalistycznej 
przebudowie wsi, w stałym, 
systematycznym podnoszeniu 
produkcji rolnej — zgodnie z 
zadaniami nakreślonymi przez 
n  Zjazd i III Plenum KC 
PZPR.

Wacław Poradziński
korespondent

Z FRONTU WALKI
O  W Y S O K I  U R O D Z A J

Rozgorzała uporczywa 
walka na całej Ziemi Lu­
buskiej; walka o wysoki u- 
rodzaj, o dostatnic.jsze ży­
cie ludzi miast i wsi. Trwa 
ona i nc terenie PGR Sm 51 
no Wielkie !pow. Sulechów. 
Przed załogą stanęło zada­

nie; — dokonać siewu na 
132 hektarach. Im wcześniej 
ukończą prace siewne, tym 
lepsze będą piony. Nad 
sprawnym przebiegiem tych 
prac czuwa osobiście tow. 
Jan Pilarczyk — kierownik 
gospodarstwa.

Czy dobrze ta maszyna wyremontowana, czy nie zawie­
dzie w polu? — myślą z pewnością Stanisław Nag&ba, 
Jan Konopicki i tow. Pilarczyk, napełniając siewnik 
ziarnem.

Nic dziwnego, że w takich 
warunkach sytuacja w POM 
TylewiCe nie kształtuje się 
pomyślnie.

Sytuację tę trzeba więc n- 
zdrowić, zaczynając przy tym 
•d podniesienia na należyty 
poziom pracy podstawowej or 
ganizacji partyjnej. Do tego 
ze ś konieczna jest pomoc ligze 
kulywy Komitetu Powiatowe­
go, która dotychczas jej w o- 
góle nam nie udzielała.

Towarzysze z KP wychodzili 
z założenia, że Jeśli w POM

Dwie spółdzielnie -  dwa obrazy
Tak krótko można określić

sytuacją w dwóch spółdziel­
niach produkcyjnych naszego 
województwa. W spółdzielni — 
Nielubia już na początku mar-

Nowe
odmiany ziemniaków

W bież roku państwowe 
gospodarstwa reprodukcyj­
ne sadzeniaków zasadzą na 
obszarze ok. 1.400 hekta­
rów ziemniaki 2 nowowyho 
dowanych odmian — „Pier 
wiosnek“ i „Unikat". 
Pierwszą z tych odmian wy 
hodowano w Stacji Hodow 
lano-Badawczej IHAR Sta­
re Oleśno, drugą zaś w Sta 
cji Bąków na Opolszczyź- 
nie. Nowe odmiany odzna­
czają się wysoką plennoś­
cią i są bardzo wczesne.

Ziemniaki odmiany „Pier 
wiosnek" ze względu na 
swe zalety smakowe nada­
ją się najlepiej do bezpo­
średniego spożycia. „Uni­
kat" natomiast dzięki du­
żej zawartości krochmalu 
używany będzie do celów 
przemysłowych.

ca wszystko było przygotowa­
ne do akcji siewnej. W staj­
niach, oborach i wszędzie, w 
każdym kącie gospodarstwa 
spółdzielczego widać rękę do­
brego gospodarza.

Inaczej jest w spółdzielni — 
Kamionna. Gdy tylko wejść na 
podwórze, to od razu przy bra 
mie można zgubić buty w bło 
cie. Na środku podwórza jest 
staw, który rozlewa się woko 
ło. W pobliżu stawu leży obor 
nik, zalewany falami błotni­
stej wody ze stawu. Obok obor 
nika jeszcze 3 kwietnia stały 
niewyremontowane pługi kon­
ne i wozy. Siewnik nawozowy 
z połamanymi kołami leży już

od jesieni i woda go obmywa. 
Obok przez całą jesień i zimę 
stała również młocarnia z 
GOM - Nosocice.

Na każdym kroku w spół­
dzielni — Kamionna widać 
niechlujstwo i brak poszano­
wania mienia społecznego.

Czyż nie warto, spółdzielcy z 
Kamionnej, pójść śladem spół 
dzieiców z Nielubi, którzy nie 
szczędzą trudu, ale za to są 
wzorowymi gospodarzami. Czy 
nie wstyd wam spółdzielcy z 
Kamionnej patrzeć na ten ba­
łagan. powstały tylko z waszej 
winy?

Jan Moszyk
korespondent

Nie tak łatwo kierować 
siewnikiem, jakby się mo 
gło zdawać. Trzeba bacznie 
się przyglądać, żeby nie by 
ło „omijanek" jeden rząd 
nie zachodził na drugi. Nie 
zmiernie ważną rzeczą dla 
przyszłych plonów jest rów 
nież odpowiednia głębo­
kość siewu.

Kazimierz Kułaga 
korespondent 

Fot. Łukasiewicz

Now e ro d z a je  m a szy n  
i n a rz ę d z i ro ln ic zy c h

ZAKŁADACH PRACY

Z  ZJKtoSAi

W Kaczeńcach wszystko po staremu
— Jak się macie, sąsiedzlel

0 tytuł najlepszego
w zawodzie-

...toczy się walka

Co u Was słychać?
— A, wszystko jak zwykle, 

po staremu_
— Eee, widać postarzeliście 

się. Naokoło tyle nowości, wio­
sna idzie, a Wy — „wszystko 
po staremu"_

— Czekajcie, czekajcie. Ja 
nie o tym. Mnie o to się roz­
chodzi, że o naszej wsi Ka­
czeńce wszyscy zapominają i 
dlatego nic się u nas nie zmie­
nia.

Tak to rozmawia sobie Mi­
kołaj Sembrat ze wsi Kaczeń­
ce z sąsiadami, a wszyscy się 
dziwią — co to się ze starusz­
kiem dzieje — wszystko widzi 
w czarnych kolorach, choć po­
la zielenieją.

A właśnie rzecz w tych po­
lach. Bo co Sembrat na nie 
spojrzy to mu się przypomina, 
że jeszcze zimą w „Gazecie 
Zielonogórskiej“ wydrukowano 
artykuł c tym, że w Kaczeń­
cach cola źle pomierzono i dla

tego wymiar dostaw dla pań­
stwa nie był właściwy.

Wszyscy się z tym artyku­
łem zgadzali. Do wsi zjechali 
przedstawiciele z Wojewódz­
kiego Zarządu Rolnictwa, obie 
cali, wymiar będzie popra­
wiony. Wydano nawet odpo­
wiednie polecenie Prezydium 
PRN w Nowej Soli.

Chłopi się ucieszyli — teraz 
będzie po nowemu. Poprawią 
i będzie sprawiedliwie.

Ale przyszedł kwiecień i nic 
się nie odmieniło. Chyba to, 
że Sembrat i inni dostali we­
zwanie urzędowe by się sta­
wili w Prezydium Gromadz­
kiej Rady Narodowej w Niwi- 
skach w sprawie_ obowiązko­
wych dostaw.

Poszli. A za jMzuchą przy­
nieśli artykuł wycięty z „Ga­
zety". Pokazują go i mówią: 
„No to jak będzie? Przecież tu 
taj napisali, że zostaliśmy po­
krzywdzeni. Województwo to 
potwierdziło, a wy nas wzy­
wacie zamiast poprawić w y­
miar".

— Wtedy członkowie Prezy­
dium: „wszystko się zgadza, 
ale my do tej pory nie mamy 
z powiatu żadnego polecenia 
na piśmie i dlatego nie może­
my wymiaru sprostować. A z 
którego Prezydium PRN — z 
Nowej Soli czy z Żagania to 
polecenie przyjdzie toteż jesz­
cze nie wiemy, przecież teraz 
się zmienił podział administra 
cyjny. Tyle tylko wiemy, że 
zalegacie obywatele z dosta­
wami i wzywamy was do wy­
pełnienia tego obowiązku" — 
zakończyli urzędowo.

1 dlatego chłopi z Kaczeńca 
powiadają, że wszystko po sta 
remu.

Jakże ma być po nowemu, 
kiedy jakiś biurokrata w Pre­
zydium PRN w Nowej Soli 
napomniał" przekazać polece­
nia władz wojewódzkich do 
gromady. Chociaż — prawdę 
mówiąc — gdyby z samodziel­
nością w Prezydium GRN Ni­
wiska było lepiej, sprawa mo­
głaby już bvć załatwiona.

H. S .

w Hucie Szkła w 
Kunicach. Palmę 
pierwszeństwa zdo 
była w I kwarta­
le zmiana ob. Ja­
na Rychtera. A 
najlepszymi kraj a 
czarni zostali Mie 
czyslaw Stadler, 
Emil Burgier, któ 
czy przeciętnie o- 
siągają 200 proc. 
normy.

Współzawodnic­
two o tytuł naj­
lepszego w zawo­
dzie, jak też szko 
lenie zawodowe 
wpływa na to, że 
z dnia na dzień 
hutnicy podnoszą 
swe kwalifikacje 
a co za tym idzie 
pracują lepiej. 
Produkujemy te­
raz szkło wysokiej 
jakości. Otrzyma­
liśmy niedawno 
iist od budowni­
czych Nowych
Tych, którzy dzię 
kują nam za do­
bre szkio i przesy 
łają pozdrowienia 
naszej załodze. 
Witold Czekański 

korespondent

Leży w biurku
Wniosek racjo­

nalizatorski tow.
Wesołowskiego, 

który rozwiązuje 
sprawę robienia 
główek w igłach 
do cerowania, legł 
w biurku referen 
ta racjonalizacji 
jeszcze w 1954 r. 
A tymczasem nie­
które cerowaczki 
kupują w skle­
pach zwykłe igły 
i nasi spawacze 
dorabiają im 
„główki". Tak zdo 
byte igły „zarad­
cze" kobiety sprze 
dają po cenach się 
gających 6 zł.

Czy nie prościej 
wyciągnąć wnio­
sek racjonalizator 
ski z biurka i do­
starczać cerowacz 
kom odpowiednie 
igły?- Niech o tym 
pomyśli kierownic 
two. Warto też 
przy okazji zoba­
czyć, ile innych po 
żytecznych wnios­
ków racjonaliza­
torskich marnuje 
się w biurku.
Prawda?

Teofila Franków
korespondentka

Spala się cenne 
odpadki

W DZM — No­
wa Sól robi się z 
wysokogatunkowe 
go drzewa mode­
le. Nic w tym nad 
zwyczajnego, tak 
dzieje się w każ­
dym bowiem za­
kładzie metalo­
wym. Tylko, że 
nie w każdym od 
padki drogocenne 
go materiału wrzu 
ca się do pieca, 
by np. zagrzać 
mleko w barze. 
A tak jest w DZM. 
Już na konferen­
cji partyjno-eko- 
nomicznej robotni 
cy zwracali uwa­
gę, że odpadki te 
należy magazyno­
wać. Można z 
nich w ramach 
produkcji ubocz­
nej wykonywać za 
bawki dla dzieci, 
lub po prostu sprze 
dać fabryce żaba 
wek. Słusznego 
wniosku jednak 
nie wprowadza się 
w życie. Dlaczego?
Edward Chojniak

korespondent

Kujawskie Zakłady Ma­
szyn Rolniczych we Włoc­
ławku przystąpiły ostatnio 
do wytwarzania nie produ­
kowanych tu dotychczas ma 
szyn rolniczych.

Są to m. in. nie wytwa­
rzane dotychczas w kraju 
młynki do pasz. Młynki te 
o szybkości 3.000 obrotów 
na minutę, służą do miele­
nia na mączkę siana i sło­
my. Pierwsza partia młyn­
ków, licząca 50 sztuk, opus 
ciła już fabrykę. Obecnie 
trwają prace zmierzające 
do podjęcia masowej pro­
dukcji tych młynków. Po­
nadto zakłady we Włocław 
ku przystąpią w najbliż­
szym czasie do produkcji 
nowego typu sieczkarń to­
porowych przystosowanych 
do napędu motorowego

Obok nowych typów ma­
szyn, fabryka we Włocław 
ku zwiększa w br. w porów 
naniu z ubiegłym o 10 proc. 
wyrób walców pierścienio­
wych oraz o ponad 20 proc. 
— osi wozowych.

W Świętokrzyskiej Fabry 
ce Narzędzi Rolniczych w 
Kunowie, pow. Opatów, 
woj. kieleckie, rozpoczęto 
produkcję różnych rodza­
jów narzędzi rolniczych we 
dług dokumentacji kon­
strukcyjnej dostarczonej za 
kładom przez Instytut Ma­
szyn Rolniczych w Pozna­
niu. M. in. w oparciu o te 
dokumentację wyproduko­
wano już pierwszą partię, 
składającą się ze 100 sztuk 
pługów jednoskibowych ty 
pu „Piorun". Lemiesze tych 
pługów są specjalnie utwar 
dzane, co znacznie podnosi 
ich wartość użytkową.

Ponadto do ośmiu rodza­
jów produkowanych obec­
nie w tych zakładach narze 
dzi rolniczych opracowywa 
na jest i stopniowo wpro­
wadzana do produkcji do­
kumentacja procesów tech­
nologicznych, co podniesie 
jakość wyrobów.
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Plac zabaw  d la  dzieci
powstanie na Wzgórzu Piastowskim

Spotkanie z delegatami 
aa Kongres Pokoju

Obwodowy Komitet Frontu 
Narodowego nr 8 zawiadamia 
Wieszkańców ulic: Sienkiewi­
cza, Wąskiej, Morelowej, Stro 
mej, Strzeleckiej, Jasińskiego, 
Nowej, Piwnej, Ugory, Bura­
czanej, Osiedla Grunwaldz­
kiego, Alei Słowackiego, Wod 
®ej, Strugi, Luba-Ustroń, Ko- 
fcńchowskiej, Głowackiego, Bo. 
tanicznej. Poniatowskiego, Ko 
^ciuszki, Osiedla Robotniczego, 
Osiedla Wygoda, Brzozowej, 
Emilii Plater i Parkowej, że 
dzisiaj, dnia 15 bm. o godz. 
17,30 w świetlicy Zielonogór­
skich Zakładów Przemysłu 
Epiewnego przy uL Sienkie­
wicza odbędzie się spotkanie 
* delegatem na Kongres Po­
koju w Warszawie. Po dysku­
sji wyświetlony będzie film.

Nasze miasto mało ma ta­
kich miejsc, w których dzieci 
mogłyby z pożytkiem dla zdro 
wia spędzać piękne dni lata, 
wygrzewać się na słońcu, wdy 
chać czyste powietrze, bawić 
się wesoło i... bezpiecznie — 
z daleka od ruchu ulicznego.

Jedyny w mieście plac za­
baw przy ulicy Stalina nie po­
mieści przecież wielkiej rzeszy 
najmłodszych mieszkańców 
Zielonej Góry.

Dlatego też naszych milu­
sińskich i ich rodziców ucieszy 
z pewnością wiadomość o tym, 
że z nastaniem lata oddany 
zostanie do ich dyspozycji pra 
wdziwy „raj“ dziecięcy — du 
ży plac zabaw na Wzgórzu 
Piastowskim, który stanowić 
będzie część Wielkiego Parku 
Kultury i Odpoczynku.

Nadzór autorski — jak się 
to fachowo nazywa — nad bu 
dową tego parku objęło Woje­
wódzkie Biuro Projektów. Bu

dowa przebiegać będzie par­
tiami. W tym roku zakończone 
zostaną prace nad połową par 
ku. I w tej właśnie połowie 
mieścić się będzie m.in. plac 
zabaw dla dzieci.

Inżynierowie Wojewódzkie­
go Biura Projektów ze szcze­
gólną pieczołowitością opraco 
wali plany techniczne dla tej 
części Parku. W projektach nie 
zapomniano o niczym. Plac za 
baw posiadać będzie moc naj 
różnorodniejszy ch urządzeń do 
zabawy i odpoczynku. Będą 
tam piaskownice, karuzele, 
równoważnie przystosowane 
dla dzieci w różnym wieku.

Cóż, wypada teraz poczekać 
na lato i... jazda na Wzgórze 
Piastowskie!

Z . C h a j n o w s k a

Zjeżdżalnie będą dla wszystkich. I dla najmłodszych 
i dla starszych dzieci

Gdzie będziemy składać podpisane kartki
z A pelem  ŚRP

W Obwodowym Komitecie Frontu Na- w świetlicy kina Gwardia przy ul. Strze- 
fodowego nr 9 ustalono tylko jeden leckiej 22; •
Punkt Tak więc mieszkańcy ulic: Gli- mieszkańcy ulic: Kozuchowsloej oa 
wianki, Zielonogórskiej, Łokietka, Pięk-* * mostu do Browaru, Kościuszki, Ponia- 
n*j. Braniborskiej, Siemiradzkiego, Serb tomskiego, B. Głowackiego, Botanicz- 
skiej. Niecałej, Wrocławskiej, Zielony nej w świetlicy Zielonogórskiej Hurtowna 
[as składać będą podpisane kartki w M at Bud. przy uL Głowackiego 7; 
•wietlicy „Polskiej Wełny" przy ul. Wro- mieszkańcy iriic: JCożuchowskiej od
cłayrskiej 20.

Wymowa czynu społecznego
Istotę zobowiązań w ramach czynu ców ob. Jó n f Horowski, ,|<!Ż'7Y pod)ęB 

społecznego należycie zrozumieli pro- się odnowienia siedziby Miejskiego 
cownicy Miejskiego Przedsiębiorstwa Komitetu Frontu .Narodowego w ZteJo-
Remontowo Budowlanego w Zielonej nej Górze. .............. .
Górze, malarze ob. ob. Józef Mikołaj- Ścisły związek realizacji tego robo­
czy k i Kazimierz Marciniak oraz deko- wiązania z kompanią zbierania podpL- 
rator Powszechnej Spółdzielni Spożyw- sów pod Apelem Wiedeńskim i pełną

świadomość . czynu społecznego najłe- 
______ pjej charakteryzuję wypowiedź ob. Jćze-

^  Obwodowym Komitecie Frontu No- 
T?>dowego nr 8 wyznaczono następująco 
Punkty: •

mieszkańcy uHc: Sienkiewicza, Wą- 
jkiej, Morelowej i Stromej składać bę- 

podpisane kartki w świetlicy ZZPD 
ul. Sienkiewicza fi;

miesikcncy ulic: Strzeleckiej, Jasiń­
skiego, Nowej, Piwnej, Ugory, Buracza­
n i '  Osiedle Grunv/a!dz!ciet Wodnej, 
5łruga, Luba-Ustroń, Alei Słowackiego
;'"hHmtinmHmimiiłiiHHnmiimnmmHuiimiMii>łiimmi

| Kupimy dla celów archi \ 
| halnych rocznik „Szpilek" | 
| za rok 1954. |
I Wiadomość: sekretariat =
i redakcji „Gamety Zielono- | 
| Korskiej" — Zielona Góra i 
I Stalina 25, tel. 92-17.

Browaru do końca, Osiedle Robotnicze, 
Osiedle Wygoda, Brzozowej, E. Plater, 
Parkowe] w rejonie meldunkowym nr 17 
pny ul. Botanicznej 2 (róg Kożuchów* 
skiej*.

W Obwodowym Komitecie Frontu Na­
rodowego nr 10 mieszkańcy ulicy Dą­
browskiego od nr 1* do toru kolejo­
wego przy „Zgrzeblarkach" — w sie­
dzibie WZGS przy ul. Dąbrowskiego;

mieszkańcy ulicy Dąbrowskiego od nr 
65 do 127 w mieszkaniu prywatnym ob. 
Simenes przy ul. Dąbrowskiego 118;

mieszkańcy ulic: Batorego od mostu 
do końca w mieszkaniu prywatnym ob. 
Płachtowej przy ul. Batorego 110;

miesizkańcy ulic; Jana z Kolna i Ba­
torego do toni w mieszkaniu prywatnym 
ob. ML Pocentka przy ul. Jana z Kolna 
nr 10;

mieszkańcy DMR przy ni. Batorego —
w DMR;

mieszkańcy ulicy Anny JagtolonJd w 
mieszkaniu prywatnym ob. L Złotnic­
kiego uf. A. Jagielonki 22.

fa Mikołajczyka, który oświadczył 
in.:

„Wykonaliśmy tę procę w Imienia 
naszych załóg. Chcemy w ten sposób 
dać wyraz naszej zdecydowanej woli 
walki o  pokój. Wojny nie.^chcemy i pra 
gniemy wzmożenia siły gospodarczej na 
szej Ojczyzny, by imperialistów odeszła 
raz na zawsze wszelka chęć sięgania 
po nasze Ziemie Zachodnie i zagraża­
nia naszej niepodległości**.

Prspoza pogody na 15 kwietnia
Jak podaje PIHM — w nocy I rano 

lokalne większe przejaśnienia, w ciągu 
dnia zachmurzenie o charakterze zmień 
nym i miejscami przelotne opady, 
zwłaszcza we wschodniej części kraju. 
Temperatura minimalna w pobliżu ze­
ra, lokalne przymrozki, dnłem tempera­
tura maksymalna od plus 6 do plus 
10 st. Wiatry umiarkowane z kierunków 
północnych I zachodnich.

W iec otwarty 
dla członków spółdzielni 

pracy
Dziś 15 bm. w  sali przy ul. 

Matejki 19 (I piętro) odbędzie 
się otwarty wiec, na którym 
członkowie spółdzielczości pra 
cy zapoznają się z uchwałami 
III Ogólnopolskiego Kongresu 
Obrońców Pokoju.

„Wiosenny
cociail"

W poniedziałek, dnia 18 
kwietnia gościć będziemy 
w Zielonej Górze artystów 
Estrady Warszawskiej, Ope 
ry Poznańskiej i Polskiego 
Radia z pogodnym progra­
mem pt. „Wiosenny coc- 
tail“, na który złożą się: 
śpiew, humor i taniec.

Wystąpią — Maria Chmur 
kowska, Lena Lubomirska, 
Nina Grzegorzewska, Jerzy 
Ofierskii, Kazimierz Ren z, 
Henryk Guzek, Zdzisław 
Walczak i Leon Cwojdziń­
ski

Przedstawienia odbędą 
się 18 bm w sali Państwo­
wego Teatru Ziemi Lubus­
kiej o godzinie 18,15 i 20,15.

Przedsprzedaż biletów co 
dziennie od 8 do 15 w loka 
lu PPIE (ul. Kościelna 1), 
zaś od 15 do 19 w „Domu 
Książki" (uL Żeromskiego).

Z E  SP&RTIJ

M o to c y k liś c i p o ls cy  i ra d z ie c c y  s ta r tu ją  na tra s ie

Warszawa -  Moskwa i Moskwa-Warszawa
Z okazji 10 rocznicy podpisania hi­

storycznego .polsko-radzieckiego układu 
o przyjaźni, pomocy wzajemnej i współ­
pracy powojennej, dwie bratnie orga­
nizacje DOSAAF i Liga Przyjaciół Żoł­
nierza organizują motocyklowy „Raid 
Przyjaźni “ na trasie Moskwa — War­
szawa.

Dwie dziesięcioosobowe e-kipy wyru­
szą jednocześnie 21 bm. z Moskwy l 
Warszawy by spotkać się dnia 22 bm. 
w godzinach popołudniowych w stolicy 
radzieckiej Białorusi — Mińsku. Stąd 
23 bm. rano wy tuszą w dalszą drogę. 
Przybycie ekipy radzieckiej do War­
szawy spodziewane jest 24 bm. w go­
dzinach popołudniowych na Służewcu, 
gdzie odbywać się będą wyścigi moto­
cyklowe. Tiego samego dnia polscy 
motocykliści zameldują się na mecie 
rotdu w ' Moskwie, gdzie ekipa oołska 
weźmie udział w paradzie 1-majowej.

W czasie swego pobytu w Związku 
Radzieckim motocykliści polscy będą 
gośćmi Komitetu Centralnego DOSAAF 
zwiedzą kluby I ośrodki szkoleniowe 
DOSAAF oraz zapoznają się z życiem 
tej organizacji. W drogę powrotną wy­
ruszą nasi motocykliści 3 maja. Przyjazd 
Ich do Warszawy spodziewany jest 6 
maja.

ZG LPŹ, który będzie gościł moto* 
cyklistów radzieckich organizuje dla 
nich wycieczkę do Zakopanego. Po dro­
dze motocykliści zwiedzą Kraków oraz 
trasę Raidu Tatrzańskiego, w którym 
w tym roku wezmą udział reprezentanci 
ZSRR. Po powrocie do Warszawy goście 
radzieccy wezmą udział w uroczystoś­
ciach 1-mojcwych, a 3 moja wystar­
tują w drogę powrotną do Moskwy.

Królak wygrywa II eliminację
Drogi wyścig eliminacyjny kolarzy w 

Polanicy wygrał Królak przed UłSkiem, 
Hodasikiem, Lasakiem, Chwiendoczem 
i Wilczewskim, Grabowskim, Więckow­
skim i Kowalskim. Cała dziesiątka przy­
była na metę w jednakowym czasie 
4*17,35. Kolarze uzyskał: słabą szybkość 
przeciętną — zaledwie 29,1 km/godz.

Po dotychczasowych dwóch elimlno-

cjoch w punktacji prowadzą Królak I 
Hodasik, którzy mają po 58 ptk., 3. 
Chwiendact — 55 pkt.,' 4. Lasak — 54 
pkŁ, 5. Grabowski — 50 pkt., 6. Wil­
czewski — 50 pkt., 7. Kowalski — 45, 
8. Więckowski -  44, 9. Ulik -  39, 
10. Preczynski — 37 1 11 Klabiński — 
36 pkL

Pięściarze Gwardii (ZG) i Budowlanych 
(Opole) w alczą o wejście do II ligi

W niedzielę 17 bm. w HoH Ludowej
o  godz. 18 spotkają się pięściocze 
Gwardii (ZG) z Budowlanymi (Opole),
gdzie walczyć będą o wejśde do I  U  
3L

Grupę zwycięża 
as trasie Lipsk - Berlin

BERLIN. Czołówka kolarzy 
NRD, wśród nich kandydaci na 
Wyścig Pokoju, startowała w 
wyścigu Lipsk — Berlin (204 
km). Zawodnicy ki. II mieli 
4 min. wyrównania. Kolejność 
na mecie była następująca: 
I) Grupę 5:35:20; 2) Funda
5:37:19; 3) Zimgill; 4) Speck; 
5) Fiedler; 6) Reinecke; 7) 
Wahl; 8) Schur.

Zespół Gwardii wystąpi w swoim naj­
lepszym składzie, z wicemistrzem Pol­
ski Rłaszkowskim, Czajkowskim, który po 
wrócił z wojska, Smolakiem l BudzJłą.

Wobec tego, że mistrz woj. opolskie­
go jest wyrównaną I technicznie dobrze 
zaawansowaną drużyną, walki zapowU* 
dają  się ciekawie.

Uwaga sędziowie 1. a.
Wszyscy sędziowie lekkoatletyczni wy­

znaczeni do sędziowania biegów prze­
łajowych o mistrzostwo Polski, organizo 
wonych w dniu 17 bm. w Gorzowie — 
zobowiązani sq do wzięcia udziału w 
odprawie Komisji Sędziowskiej, która 
odbędzie się w dniu 16 bm. o godz. 19 
w gmachu Prezydium MRN w Gorzowie.

Obecność wyznaczonych sędziów bez­
względnie obowiązkowa.

Dla zamiejscowych kwatery zarezer­
wowane.

Sobota, 16 kwietnia 1955 u  
PROGRAM. I

5.00 początek audycji; 5.05 wiado­
mości; 5.10 poranne rozmaitości rolni­
cze; 5.30 muzyka poranna; 5.48 gimna­
styka; 5.58 sygnał czasu; 6.00 stan po­
gody I dziennik poranny; 6.15 melodie 
ludowe różnych narodów; 6.33 kalen­
darz radiowy; 6,40 melodie rozrywkowe; 
6.55 program dnia; 7.00 stan pogody 
i dziennik poranny; 7.15 koncert orkie­
stry dętej; 7.38 stan pogody; 7.40 wia­
domości; 7.45 z piosenką do pracy; 
8.00 koncert muzyki rozrywkowej; 8.40 
utwory wiolonczelowe; 9.00 audycja 
szkolna dla klas VII; 9.30 muzyka ope­
rowa; 10.00 muzyka symfoniczna; 10.40 
koncert Chóru Rozgłośni Wrocławskiej 
PR; 11.00 audycja szkolna dla klas IV
— „O sprawiedliwej Górze Śnieżce” ;
— ludowa baśń wietnamska; 11.30 mu­
zyka i aktualności; 11-57 sygnał czasu;

12.04 wiadomości; 12.10 przegląd prasy 
stołecznej; 12.15 B. Lomani: utwory for­
tepianowe; 12.30 polskie melodie ta­
neczne; 12.45 audycja dla wsi; 13.00 
przerwa; 15.25 program dnia; 15J30 
audycja słowno-muzyczna dla dzieci 
p t  „Kwiecień dzieci radzieckich"; 16.00 
włodomości; 16.05 z cyklu: „Opowieść 
o Moniuszce" -  Warszawa w lotoch 
sześćdziesiątych -  audycja słowno- 
muzyczna; 17.00 z życia Związku Ro- 
dzfeckiego; 17.30 koncert rozrywkowy; 
18.20 utwory skrzypcowe; 18.40 „Od 
świtu do północy*4 -  aud. z cyklu: 
„Opowieści wędrownicze"; 19.K) mu­
zyka taneczna; 1935 ulubione melodie; 
20.00 stan pogody i dziennik wieczorny; 
20.25 muzyka taneczna; 21.50 felieton 
literacki; 22.00 kronika sportowa; 22.10 
muzyka operetkowa; 22.40 muzyka ta ­
neczna; 23.00 ostatnie wiadomości; 23.10 
-23.40 muzyka taneczna.
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Pracownicy poszukiwani
Jednego elektryka, jednego hydraulika ze znajomością 

“udowy studni wiertniczej i jednego zduna z pomocnikiem
utrudni natychmiast Zespół PGR Bytnica z siedzibą w Ka­
mieniu Morsko, dojazd do stacji Krosno Odrzańskió.

Warunki pracy i płacy według umowy zbiorowej w bu­
downictwie. K-156

Krawcowe na konfekcję lekką — ubranka chłopięce — 
za trudni natychmiast Spółdzielnia Tkacko - Dziewiarska w 
bielonej Górze, ul. Szkolna 9. K-154

Kierownika finansowego wykwalifikowanego na warun­
kach dogodnych, ajentów, straganiarzy do sprzedaży warzyw 
ns umowach zatrudni Zarząd Powszechnej Spółdzielni Spo­
żywców w Zielonej Górze, Plac Bohaterów Stalingradu 4.

K-155

d r o b n e  o g ł o s z e n ia

Stańczyk Bolesław zamieszkały Wale- 
" ‘Ce gmina Torzym zgubił kwit prze­
jściowy wydany przez młyn Ostrów 
“**• Sołecma. 102 p

Nowoczesna Technika Dentystyczna.
Wykonujemy wszelkie* prace wchodzqco
w zakres techniki dentystycznej w stali 
i masach acryiowych.

Laboratorium Dentystyczne M. Sobola 
I .W. Rybczyński, Poznań, Wawrzyniaka
*r 5 m. 2, 103 p

— Acha— — połapał się chłop. — No jużcić, teza naród 
uświadamiać, zaraz zawiadomię ludzi

Kiedy się oddalił, Konar szepnął do Romana.
— Musimy to szybko załatwić, bo chcę jeszcze podejść pod 

linię kolejową, a to kawał drogi stąd. Palnij im mówkę od 
serca, a krótką. Chłopi nie lubią długiego gadania.

— Wiem, wiem._ — uśmiechnął się Roman, nie na jednej 
wsi już byłem. Trzeba ich naprzód zainteresować, zachęcić 
na razie, a następnym razem pójdzie już łatwo.

W niespełna godzinę później oddziałek gwardzistów ugosz­
czony suto przez mieszkańców opuszczał wioskę. Przyjaźń 
została zawarta.

— A nie zapominajcie podesłać nam od czasu do czasu 
trochę prowiantu — krzyknął na odchodne Konar.

— To się rozumie — odpowiedział sołtys. — Ręka rękę 
myje...

— Odwiedzajcie nas częściej. Prosimy... — wołały kobiety.
Partyzanci słali w powietrzu całusy chichoczącym za pło­

tami dziewczętom. Oddalając się nie widzieli, że prawie 
wszystkie wybiegły za nimi aż na skraj wsi. Patrzyły długo, 
długo... i odeszły z żalem dopiero wtedy, gdy leśnych chłop­
ców skryły dalekie zarośla.

— Słyszysz...? — szepnął Roman zadzierając głowę.
Odeszli już spory szmat drogi od wsi i teraz otaczały ich

zewsząd dęby, buki i brzozy. Z ich koron zniknęła soczysta 
zieleń. Szeleszczące lekko liście mieniły się w słońcu bur­
sztynową i rubinową, barwą. Wiele z nich uścielało ziemię, 
te straciły swój złoty blask. Leżały martwe, brunatno-szare. 
A górą gdzieś wysoko ponad wierzchołkami szedł dziwnie 
smętny dźwięk. Był dziki, zgrzytliwy a jednak piękny.

— Żurawie odlatują — powiedział Konar. Wsłuchiwał się 
przez chwilę i dodał: — Ich krzyk brzmi iak janczarska 
muzyka.

— Dlaczego janczarska?
— Nie wiem. Tak mi się coś skojarzyło.
— On brzmi — Roman zadumał się — jak płacz, jak tę­

sknota... jak lęk przed nieznaną, daleką wędrówką...
— Tak — wtrącił Konar — ale jednocześnie jest w nim 

Jakaś niezwykła siła, jakaś bojowa radość. My też lękamy 
się śmierci a jednak z radością idziemy w bój...

— Umilkli nagle obaj i przystanęli. Za nimi zatrzymał 
się cały oddziałek. Wszyscy instynktownie spojrzeli w niebo, 
po którym szedł teraz inny odgłos: groźny, ponury, jękliwy 
grzmot. Posypały się przyciszone szepty:

Lecą na wschód z bombami.
— Ale naładowane, co? Aż stękają z ciężaru.

A ile ich jest, o rety! Widzicie? Jeden, dwa, trzy... — 
usiłował ktoś Uczyć, lecz machnął ręką. — Nie da rady, ca­
łymi eskadrami idą, będzie ich ze sto... aż ziemia drży.

Zęby tak niżej, to można by po nich gruchnąć salwą...
E, co im tam zrobisz z karabina, takim smokom.

— Spróbować zawsze można—
~  Tylko mi się tam nie wygłupiać ze strzelaniem — upom­

niał surowo Konar.
Rozmowy przycichły. Przycichał również łoskot bombow­

ców. Odchodziły z jednostajnym pomrukiem, obojętne w swej 
niszczycielskiej grozie, oddalały się równo fala za falą na 
wschód™

Roman opuścił głowę i pokiwał nią z żalem.
— I pomyśleć — mruknął — że mogli się spotkać...
— Kto? — zdziwił się Konar.
— Piękne, łagodne ptaki i ci... zbóje — odparł cicho Ro­

man. W jego wyblakłych, niebieskich oczach pojawił się 
wyraz głębokiego smutku.

Przed wieczorem dotarli do nasypu liftii kolejowej.. Szli 
jakiś czas ostrożnie wzdłuż toru, wreszcie, przy skrzyżowaniu 
z leśnym gościńcem natknęli się na budkę ‘ dróżnika. Wy­
szedł z niej wysoki, młody, ale zmizerowany mężczyzna.

Na widok Konara strach w jego twarzy zmienił się w przy­
jazny uśmiech.

— Co słychać, Bednarczyk
— Dziękuję, ot żyje się jakoś z dnia na dzień — odpo­

wiedział dróżnik, ściskając dłoń kapitana.
— A żona jak się czuje Zdrowa...?
— Trochę zdrowsza. Dzięki lekarstwu jakie otrzymałem 

od pana polepszyło się jej.

(Ciao dalsza tutstc&B
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S p ó j r z  n a  tą k a r t ą !
Spójrz jeszcze raz na tę kartę zanim złożysz ją uro­

czyście w lokalu Komitetu Frontu Narodowego.
„Są rządy — przeczytasz w niej — które przygoto­

wują dziś rozpętanie wojny atomowej. Chcą one, by 
narody pogodziły się z tym, jako z czymś nieuniknio­
nym. Zastosowanie broni atomowej doprowadziłoby do 
niszczycielskiej wojny. Oświadczamy, że rząd, który 
by rozpętał wojnę atomową, utraciłby zaufanie swego 
własnego narodu i zostałby potępiony przez wszystkie 
narody. Stawiać będziemy opór tym, którzy przygoto­
wują wojnę atomową. Żądamy zniszczenia broni ato­
mowej we wszystkich krajach i natychmiastowego 
wstrzymania jej produkcji".
Każde z tych zdań kryje w sobie głęboką mądrość wal­

czących o pokój narodów, każde z tych zdań to symbol 
nieugiętej naszej postawy wobec wrogów ludzkości.

Dlatego treść Apelu trafia do serc milionów ludzi na 
całym świecie, budzi strach w pałacach dolarowych ma­
gnatów i ich pachołków zasiadających w fotelach mini­
sterialnych.

Dlatego prości ludzie i postępowa inteligencja w kra­
jach kapitalistycznych nie lękają się prześladowań, nie 
żałują trudu, aby wciągać do walki przeciwko wojnie 
coraz nowe zastępy mężczyzn, kobiet, młodzieży.

A Ty? Twoja Ojczyzna, Twój naród miłujący pokój 
jest ważnym ogniwem w Światowym Obozie Obrońców 
Pokoju. W Twoim kraju, w którym rządzą przez Ciebie 
wybrani ludzie: robotnicy, chłopi, inteligenci pracujący, 
walka o pokój, walka przeciwko przygotowywaniu woj­
ny atomowej jest prawem, jest świętym o b o w i ą z ­
k i em.

Spełniasz ten obowiązek jak miliony Polaków, jak mi­
liony i setki milionów prostych ludzi w Związku Ra­
dzieckim i krajach demokracji ludowej skromnie, bez 
zbytniego rozgłosu, odmierzając każdy dzień często nie­
wielkimi lecz mimo to ważkimi osiągnięciami.

Spełniasz go na tym posterunku, na którym jesteś po­
trzebny społeczeństwu, ludziom owianym wspólną po­
tężną ideą i cieszysz się wynikami radosnej, twórczej 
pracy.

To właśnie wyniki Twojej pracy, Twoja radość życia, 
uśmiech Twego dziecka spędza sen z oczu atomowych 
szaleńców. Chcą obrócić w perzynę Twój kraj, tak bar­
dzo podobny po pierwszym dziesięcioleciu władzy ludo­
wej do pięknego ogrodu ’pełnego kwitnących wiśni 
i jaśminów, zbrodniarze, mordercy koreańskich dzieci, 
ciemiężyciele narodów kolonialnych. Chcą oddać w pacht 
Adenauerowi Ziemie Odzyskane, naszą Ziemię Lubuską 
z takim poświęceniem zagospodarowane przez naród 
polski.

Do tego celu potrzebne im są zapasy bomb atomowych.
Jak odpowiadasz Dullesom i Adenauerom?
Tak, jak na to zasługują:
„żądamy zniszczenia zapasów broni atomowej—
...żądamy pokoju!
Zaciśnij mocno w ręku pióro. Pamiętaj, że za chwilę

zamienisz jj> na młot czy pług.
Tadeusz Świtała

GŁOS POLSKI
W całej Polsce rozpoczęła się 
wielka kampania składania
podpisów pod Apelem Wiedeń 
skim Światowej Rady Pokoju. 
Wczoraj załogi szeregu zakła­
dów pracy, uczelni i szkół bra 
ły udział w tej wielkiej akcji 
na rzecz zakazu broni atomo­
wej, zniszczenia istniejących 
zapasów broni masowej zagła 
dy i zakazu produkcji tej bro 
ni. W ciągu najbliższych dni 
przyłączą się do tej akcji 
wszyscy patrioci. Przyłączą się 
do niej wszyscy ei, którzy 
chcą, by w walce całej ludzkoś 
ci o pokrzyżowanie zbrodni­
czych planów awanturników 
wojennych, głos Polski rozległ 
się z całą mocą.

rolę przeznaczają hitlerowskie 
mu Wehrmachtowi.

I dlatego podpisujemy Apel 
Wiedeński, by nie powtórzyły 
się doświadczenia lat okupa­
cji, by odwrócić groźbę no­
wych. zniszczeń, nowych ofiar. 
Rzucimy na szalę walki o bez 
pieczeństwo świata miliony 
podpisów, manifestując naszą 
jedność ogólnonarodową. Pod 
pis nasz będzie wyrazem zo­
bowiązania się do wspólnej 
walki o pokój wraz z naroda­
mi Europy i Azji, z narodami 
wszystkich kontynentów prze 
eiwko ludobójczym spiskom 
atlantyckich agresorów.

Składamy podpisy pod 
Apelem Wiedeńskim świado 
mi siły obozu pokoju, na 
którego czele stoją nasi so­
jusznicy i przyjaciele — 
Związek Radziecki i Chiny 
Ludowe. Podpisujemy Apel 
Światowej Rady Pokoju 
świadomi tego, że wyrażamy 
tym solidarność z setkami 
milionów obrońców pokoju 
na całym świecie. Świadomi 
tego, że solidarność miliar­
da ludzi zdolna jest zagro­
dzić drogę wojnie atomowej 
i zapewnić życiu zwycięs­
two nad śmiercią.

Nie trzeba nam, Polakom, 
tłumaczyć znaczenia wałki o 
pokój. Przeżyliśmy tragiczny 
wrzesień, bezmiar zniszczeń i 
ofiar w noc hitlerowskiej oku 
pacji. Dziś, atlantyccy ludobój 
cy planują znów wojnę, woj­
nę atomową, w której ważną

Wszystko, czego dokonaliś­
my w ciągu dziesięciu lat na­
szej pracy w wyzwolonej oj­
czyźnie, co zrobiliśmy i robi­
my, służy sprawie pokoju. Nie 
żałowaliśmy trudu i wysiłku, 
by godny Polski był nasz 
udział we wspólnej wal­
ce narodów o pokój.
Dzięki ogromnemu wysił­
kowi całego społeczeństwa nie 
tylko przywróciliśmy do życia 
to, na co okupant hitlerowski 
wydał wyrok śmierci, ale i 
zwielokrotniliśmy nasze siły. 
Polska stała się moc­
nym ogniwem obozu po­
koju. Wkładu Polski —
odrodzonej i potężniejszej niż 
kiedykolwiek — nie zabraknie 
też w walce całej ludzkości z 
groźbą wojny atomowej. Pod­
pis każdego Polaka pod Ape­
lem Wiedeńskim będzie też 
wyrazem świadomości o bo wiąz 
ku patriotycznego, jaki spo­
czywa na każdym z nas.

kański dziennik „New York chu pokoju obok materialnej 
Herald Tribune". potęgi państw obozu socjaliz-

Raz już głos 600 milionów mu — przede wszystkim 
ludzi, którzy złożyli w 1950 Związku Radzieckiego — sto- 
roku podpisy pod Apelem jąCyCjj nieugięcie na straży po 
Sztokholmskim ostrzegł agre ĵ niu, jest gwarancją, że jed- 
sorów przed zrzuceniem no z największych odkryć 
bomb atomowych na Koreę ludzkości — energia atomowa 
i przeważył szalę na — wprzęgnięta będzie w służ 
rzecz pokoju. Niejedno- ^ę życia, a nie śmierci. „Dziś 
krotnie też mogliśmy rr)y sarnj tworzymy historię — 
się przekonać, że głos pjsze poeta radziecki Paweł 
milionów ludzi, zdecydowa- Antokolski. — Udział w niej 
nie przeciwstawiających się ka*deg0 * nas jest w Istocie 
ludobójczym planom impe- skromny; nasz podpis! Jed- 
rialistów, odegrał ogromną nakże z ziarenek piasku po- 
rolę w gaszeniu ognisk woj- wstają Himalaje, z poszczegól 
ny i przekreślaniu prób two nych dźwięków powstają syrt 
rżenia zarzewi nowych agre f(łnle z pojedynczych nczyn- 
sji. Świadczy o tym przy- ków ludzkich, najmniej nawet 
kład Korei i Indochin. I dostrzegalnych, powstaje nie­
wierny, że głos milionów lu- zwyciężony ruch, który zmiecie 
dzi przyczynił się też już z powierzchni ziemi złowrogi 
nieraz do ostudzenia „zapa- cień Wojny atomowej". 
łu“ wojowniczych genera-
. ,  . ... , , Wiedzą o tym ci wszyscy,łow i polityków.

którzy składają obecnie na ca
Świadomość tego, jak wiele . . . .  . . .__ jłym świecie swoje podpisy pod 

zależy od postawy narodów, . . _ .  . , , . * . -. . . .  . . Apeiem Wiedeńskim. Swiado-
powoduje, iż coraz silnie: roz- '
brzmiewa głos ludzi miłują- my tego jest też każdy pa-

cych pokój, głos dobiegający triota Polski- 1 nie zbraknie 
ze wszystkich zakątków świa podpisu w dniach wielkie
ta. Ten wielki wzrost sił ru- go plebiscytu.
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Nasza walka jest skuteczna
\V dniu 3 kwietnia br. od­

był się w Warszawie III Ogól 
nopolski Kongres Pokoju, w 
którym brałam udział jako de 
legat społeczeństwa Zielonej 
Góry.

Czasem można jeszcze nsły 
szeć sceptyczne uwagi, że 
kongresy i podpisy pod ape­
lami nie mają poważniejszego 
znaczenia w walce o pokój.

To nieprawda!
Ludzie, którzy tak twierdzą 

myślą przestarzałymi katego­
riami. Nie widzą oni, że co­
raz bardziej decydująca i 
świadoma staje się rola naro­
dów w kształtowaniu się prze 
łomowych wydarzeń.

Zdają sobie z tego sprawę 
również imperialiści i dlatego 
używają rozmaitych chwytów, 
by wprowadzić w błąd i roz­
broić opinię publiczną.

Ludzkość ma już za sobą 
tak ogromną kampanię zbie­
rania podpisów jak np. kam­
pania związana z Apelem 
Sztokholmskim w sprawie za­
kazu broni atomowej. Siły obo 
zu pokoju oraz stanowczy pro 
test narodów zadecydowały, 
że w Waszyngtonie nie ośmie­
lono się podjąć decyzji w spra 
wie zrzucenia bomby atomo­
wej na Koreę lub Chiny.

Obecna kampania zbierania 
podpisów pod Apelem Wiedeń 
skim ma jeszcze szerszy zasięg 
niż kampania sztokholmska i 
skuteczność tej kampanii bę­
dzie jeszcze większa.

Solidarność prostych ludzi 
wszystkich krajów i kontynen 
tów wywalczy trwały i spra­
wiedliwy pokój na całym 
świecie.

Ogólnopolski Kongres Pobo 
Ju wykazał, że w walce o po­
kój na całym świecie bierze 
odział coraz więcej ludzi, że 
eoraz bardziej osamotniona w 
swych zamiarach jest klika 
podżegaczy wojennych.

Kongresy pokoju i akcje 
przez nie proklamowane mo­
bilizują wielu ludzi dotych­
czas biernie przyglądających 
się walce o pokój, którzy ak- 

■ tywnie włączają się w wir tej 
walki.

Coraz szersze rzesze robotni

ków, chłopów, inteligencji 
pracującej i młodzieży docho­
dzą do przekonania, że wszel 
kie sporne problemy można za 
łatwić na drodze pokojowej.

Prawda ta podkreślona zo­
stała także bardzo mocno na 
Ogólnopolskim Kongresie Po­
koju.

Włączymy się przeto do wal 
ki, która toczy się na całym 
świecie, do walki najszlachet 
niejszej jaką zna ludzkość, do 
walki o prawo człowieka do 
życia.

Bijmy się o pokój lepszymi 
wynikami pracy, walcząc o 
wzrost wydajności, o podniesie 
nic stopy życiowej mas pracu­
jących miast i wsi, o szczęś­
cie i pewne jutro całej ludz­
kości.

Jako kobieta - matka będę 
broniła sprawy pokoju w wal 
ce o zabezpieczenie coraz lep­
szej przyszłości naszym dzie­
ciom.

Izabela Wyglądaez
sekretarz KMFN 
w Zielonej Górze

Już ponad 430 milionów łn
dzi różnych przekonań politycz 
nych, ras i wierzeń złożyło 
podpisy pod Apelem Wiedeń­
skim. Potężny rozmach ruchu 
obrońców pokoju budzi głębo 
ki niepokój wśród agresorów. 
I dlatego właśnie rzucają mi­
liardy dolarów, aby otu­
manić, oszukać ludzi 1 
osłabić siłę oddziaływa­
nia idei pokoju. Na próżno! 
„Zakaz produkcji broni atonio 
wej stal się najważniejszym 
żądaniem ludzkości" — musiał 
przyznać w lutym br. amery-

S I

* 8  ..... i, imBsm
S l t i l

|  Na zdjęciu: Robotnicy działu mechanicznego Lubuskiej § 
1 Fabryki Zgrzeblarek składają podpisane przez siebie § 
|  karty z Apelem Wiedeńskim.
|  Pierwszy podszedł do stołu znany przodownik pracy tow. |  
|  Jan Bukowski, za nim Jerzy Nijaki i Stefan Szyk.
H iiH nilłiłiiiiiiilim ulim łiim im łiiiiiiM lH ilH iH U E im iiiiiu lH iiiiim H illm illllłim !iM iiuuiH i:iilH im ;m iiiim im iliifiiu iiłinm »ir

Ulica Wrocławska w Zielo­
nej Górze. Z zewnątrz przy- 
niszczone już budynki, we­
wnątrz czyściutko utrzymane 
klatki schodowe i mieszkania. 
Na dworze słota. Deszcz zmy­
wa resztki zimowego brudu. 
Błoto lepi się do butów. Po­
goda kiepska... A jednak nie 
odstraszyła ona od wypełnie­
nia swych obowiązków agita- 
torów Obwodowego Komitetu 
Fr-jntu Narodowego nr 9.

la. Z uwagą spogląda na kart­
kę z Apelem SRP, którą przy­
nieśli jej agitatorzy. Nad ra­
mieniem matki pochyla się 
córka. Czytają razem: „W 
imię pokoju i bezpieczeń­
stwa..."

Uchylają się drzwi mieszka­
nia przy ul. Wrocławskiej 16. 
Pojawiających się w progu agi 
tatorów Józefa Dąbrowicza i 
Marię Raj wita serdeczny u- 
śmiech 3 kobiet. Rozmowa roz­
poczyna się od wspomnień Dą 
browicza, który dom ten od­
wiedził również w dniach po­
przedzających kampanię wy­
borczą do rad narodowych.

— Wówczas każdy z nas gło 
sując na kandydatów Frontu 
Narodowego przyczyniał się 
do wzmocnienia władzy ludo­
wej. A dziś — mówi Dąbro- 
wicz —• cały nasz kraj, cały 
świat protestuje przeciwko 
groźbie nowej wojny, prze­
ciwko planom użycia broni a- 
tomowej i wodorowej.

— Dziś nasz podpis pod Ape 
lem Wiedeńskim wzmacnia si­
ły pokoju — odpowiada ob. 
Przybycień, starsza już kobieta, 
której mąż pracuje jako ogrod 
nik w „Polskiej Wełnie“.

Wojna... ileż nieszczęść już 
nam przyniosła — mówi ona. 
— Mamy jej dość.

Ręka kobiety bezwiednie za­
trzymuje się na wysokości czo

— Tak, podpiszemy Apel i 
w sobotę złożymy kartki w 
punkcie przy ul. Wrocławskiej 
nr 20.

Tow. Maria Raj wskazuje 
palcem na mały domek ozna­
czony numerem 22.

całym świecie, we Francji, 
Związku Radzieckim, Chiń­
skiej Republice Ludowej i w 
wielu innych krajach setki mi 
lianów ludzi złożyło już pod­
pisy pod Apelem. Ob Hakowa 
uzupełnia zasób wiadomości
0 sytuacji na świecie. Ro­
zumie teraz, że przecież jej de 
cyzja ma wielkie znaczenie, że
1 jej podpis złożony spracowa­
ną ręką przyczyni się do umoc 
r.ienia obozu pokoju, który nie 
tylko walczy o pokój, ale zdol 
ny jest obronić pokój na świe­
cie.

— Do mnie? A cóż się stało? 
— Z zaciekawieniem pyta agi­
tatorów ob. Hak. Ob. Hakowa 
nie wstydzi się i prosi agita­
torów, by opowiedzieli jej coś 
więcej o tym, co się dzieje na 
świecie.

— Starsza już jestem — mó­
wi — głośnik coś trzeszczy, nie 
wszystko mogę zrozumieć, po­
wiedzcie wy mi coś więcej — 
zaprasza do rozmowy agitato­
rów.

— Przecież naród nasz to 
ludzie pracowici, ofiarni, prag 
nący pokoju. A ja też do tego 
narodu należę, więc na co mnie 
stać, tym pomogę, byśmy tę 
walkę wygrali.

Krótkie, ale „ercleczne po­
żegnanie zachęca agitatorów 
do dalszej pracy, wywołuje w 
nich głębokie zadowolenie, pły 
nące z poczucia dobrze speł­
nionego obowiązku patriotycz­
nego.

W możliwie prosty sposób 
starają się agitatorzy mówić o 
sytuacji międzynarodowej, o 
ratyfikacji układów paryskich, 
o groźbie remilitaryzącji Nie­
miec zachodnich, o ludobój­
czych planach imperialistóio 
dążących do rozpętania nowej 
wojny. Mówią i o tym, że na

W pracy agitatora bywa i 
tak. że rozmówcy nie od razu 
z nim się godzą. Oto np. star­
sza, nerwowa już kobieta ob. 
Leśkiewicz z ul. Wrocławskiej 
nr 13 w pierwszej chwili nie 
bardzo uprzejmie przyjęła agi 
tatorów.

— Ja tam niczego nie pod­

piszę — rozpoczęła rozmowę 
mocno podniesionym głosem. 
Podpisywałam już różne rzeczy 
i to nic nie pomogło.

Ob. Leśkiewicz mówi głośno 
i szybko. Nie dopuszcza nawet 
do słowa agitatorów. Z ust jej 
toczą się słowa goryczy. Różne 
urazy i krzywdy, małe i więk­
sze, z różnych lat mocno jej 
widać dopiekły. Wreszcie roz­
gniewana kobieta wskazuje na 
nieszczelne okna i drzwi, po­
kazuje różne usterki w schlud 
nie utrzymanym mieszkaniu. 
Z goryczą mówi teraz o bolącz 
kuch i utrapieniach, jakie wy­
nikły ala niej z biurokracji i 
bezduszności MZBM, który 
pozostaje głuchy na jej prośby 
i podania.

— Uspokój się, przecież mo­
żesz mówić ciszej — mityguje 
żonę ob. Leśkiewicz, niecierp­
liwie gniotąc w ręku papiero­
sa.

Po chwili gniew kobiety 
stopniowo mija. Siada ona na 
krześle, zaprasza gości by też 
siedli i rozmowa staje się te­
raz spokojniejsza.

Tow. Dąbrowicz skrzętnie 
notował w pamięci słowa ob. 
Leśkiewicz. Odpowiada teraz 
na nie krótko i zwięźle: Wal- 
czymy dziś o pokój na całym 
świecie, a więc i u nas w kra­
ju. Apel Wiedeński, którego 
tekst wydrukowany jest na tej 
oto kartce — Dąbrowicz wska

żuje przy tym palcem — żąda 
zniszczenia zapasów bomb ato­
mowych i wodorowych, wstrzy 
mania produkcji tej ludobój- 
czej broni w każdym kraju. 
Ale czy my walcząc o pokój 
w naszym kraju zaniechaliśmy 
walki z biurokracją i bezdusz­
nością, zakorzenionymi jeszcze 
w naszych instytucjach i urzę­
dach? Czy partia i rząd po­
zostają głuche na bolączki lu­
dzi pracy?

W pokoju ob. Leśkiewicz no 
stępuje chwila milczenia. Sa­
ma próbuje teraz odpowiedzieć 
na postawione pytania. — Nie! 
— mówi Po chwili. — W zro­
zumieniu naszej polityki po­
maga jej dalej agitator. Tak, 
jak zdecydowanie walczymy o 
pokój — mówi on — rozbudo­
wując przemysł, budując szko­
ły, świetlice, tak też zdecydo­
wanie walczymy z biurokracją 
i bezdusznością — chorobami 
zarażającymi nasz zdrowy or­
ganizm. Jednych pacjentów 
dotkniętych tymi chorobami 
leczy się szybciej, innych dłu­
żej, ale na wszystkich przyjść 
musi kolej.

Rozmowa toczy się już teraz 
normalnym tonem. Tow. Dą­
browicz przypomina z kolei, 
że podpis złożony pod Apelem 
Sztokholmskim ostudził im­
perialistów. Nie zdecydowali 
się cmi zrzucić bomby atomo­
wej na Koreę i Chiny. Kartka 
z Apelem Wiedeńskim wędrujt 
z rąk agitatora do rąk ob. Leś­
kiewicz. Jeszcze kilka wyjaś­
nień i w progu mieszkania 
żegnają agitatoróio słowa ob- 
Leśkiewicz: Podoiszę...

K. Strut
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